XM 186. Dnia 238 Sierpnia. 


PRENUMERATA, 


W Łodzi: 
Rocznie . ra 6 
Półrocznie E 
K wartalnie w Jk. 50. 
Miesięcznie . . . —, W. 
W KRÓLESTWIE | CESARSTWIE: 
Rocznie. . . . . ra. 5 
Półrocznie . . . „4 
Kwartalnie . . . „2? 


Prenumeratę na „Dziennik tódzki* 
w Warszawie przyjmuje skład Henry- 
ka Hirszfelda, przy ul. Mazowieckiej, 
N. 16, wprost towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedyncze numery Dziennika. 


“Cena pojedynczego numera 5 kop. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Filipa Benecynsza W. 
Jutro: Bartłomieja Ap. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 52. Zachód o godz. 7 m 14 
Długość dnia godz. 14 m. 22. Ubyło dnia godz. 2 m. 21 


Numer następny wyjdzie we wtorek, 


Osłabienie protekcyonizmu. 


Ostatni zwrot w przebiegu konferencyi 
przedstawicieli Niemiec, Austryi i Szwajea- 
ryi, zwołanej do Wiednia „dla rozważenia 
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i w Łodzi. 


|ne wytwarzania zaczynają przybierać cha- | też do polepszenia warunków pracy przez 
rakter ostrego przesilenia. „Ochrona pracy | podwyższenie ceł od wytworow zagrani- 


narodowej* wyrodziła się w potworną po- 
stać wojny celnej, a oczekiwanie następ- 
stwa protekcyonizmu, jak rozszerzenie zby- 
tu wewnętrznegó i podniesienie dobrobytu 
narodowego, istnieją dotychczas tylko w 
wyobraźni protekcyonistów. Niezaprzeczo- 
nym rezultatem polityki ekonomicznej dzie- 


nowej taryfy celnej, uradował protekcyo- | wiątego dziesięciolecia w Niemczech, Fran- 
nistów, przeciwników handlowego zbliżenia í cyi lub w Stanach Zjednoczonych jest tyl- 
narodów europejskich. Jak wiadomo, rząd | ko rozwój kartelów i innych postaci zje- 


niemiecki doszedł już do stąnowczego po- 
rozumienia z Austryą w kwestyi wzaje- 
mnego obniżenia ceł i próbuje obecnie 
stworzyć podstawę, na jakiej byłoby moż- 
liwem analogiczne osłabienie protekcyoni- 
zmu w umowach z innemi państwami.W tym 
celu przez kilka tygodni odbywały się 
w Wiedniu konferencye z przedstawiciela- 
mi szwajcarskiej rady związkowej. Układy 
tozpoczęte pod najlepszą wróżbą, przybra- 
ły jednak zwrot niepomyślny, skutkiem, jak 
twierdzą organy rządu niemieckiego, nad- 
zwyczajnej chwiejności delegatów szwaj- 
carskich. Ci ostatni, ze swej strony, Zza- 
pewniają, że umowa z Austryą, wywożącą 
głównie płody rolnicze, byłaby możliwą, 
lecz wymagania Niemiec, wrazie ich przy- 
jęcia, musiałyby zrujnować przemysł prze- 
twórczy Szwajcaryi, Przebieg obrad kon- 
ferencyi wywołał wrzawę w prasie euro- 
pejskiej i wysunął na porządek dzienny 
pytanie: czy myśl o swobodniejszych sto- 
sunkach ekonomicznych pomiędzy narodami 
europejskiemi jest tylko pięknym zamia- 
rem, „niedającym się urzeczywistnić w Wa- 
" runkach obecnych, czy też zbliża się ona 
do urzeczywistnienia, chociażby bardzo po- 
wolnym krokiem? Zarówno wywody pro- 
tekcyonistów i obrońców handlu wolnego, 
jak i fakty z życia ekonomicznego przeko- 
nywują z coraz większą stanowczością, że 
protekcyonizm stało się nadzwyczaj cięż- 
kiem zadaniem dla rządów, przynajmniej 
w tej przesadnej swej postaci, w jakiej 
zaczął być stosowany od końca ósmego 
dziesięciolecia, 

W ciągu ostatnich lat dziesięciu prze- 
mysł europejski zrobił ogromne postępy 
pod względem techniki i rozszerzenia zby- 
» tu, lecz rozwój ten zaczyna słabnąć, nie- 
które rynki zupełnie zamykają się przed 
współzawodnictwem zagranicznem, a utru- 
dnione same przez się stosunki wewnętrz- 


dnoczenia przedsiębierców, oraz zwiększe- 
nie zysku przedsiębierców w gałęziach 
przemysłu ochranianych wysokiemi taryfa- 
mi. Gdzie ochrona celna otoczyła rolnic- 
two, tam uwidoczniło się podwyższenie 
renty gruntowej, gospodarstwa. zaś wło- 
ściańskie po dawnemu upadają, a kontyn- 
gens włościan bezrolnych powiększa tylko 
armie proletaryatu miejskiego. Nie urze- 
czywistniłą się nawet najbliższa nadzieja 
protekcyonistów, a mianowicie poprawa tak 
nazywanego bilansu handlowego. Kiedy 
ks. Bismark w roku 1879 wystąpił ze swą 
polityką celną, która potem znalazła śle- 
pych naśladowców w Europie i Ameryce, 
jednym z głównych jego argumentów było 
powołanie się na pasywny bilans handlo- 
wy Niemiec, jako na następstwo polityki 
wolnohandlowej. Dziś, po 11 latach, we- 
dtug świeżo ogłoszonej statystyki państwa 
niemieckiego, przywóz za rok 1890 dosię- 
gnat 4,162 mil, marek i przewyższył wy- 
wóz (3,323. mil.) za teńże czas o 834 mil. 
marek. Taksamo we Francyi w roki 1890 
przywieziono więcej, niż wywieziono o 703 
mil. franków, a we Włoszech, przy sto- 
sunkowo mniejszych obrotach, przewyżka 
przywozu dosięgła 440 mil. 

Przewyżka wywozu oczywiście nie prze- 
mawia na korzyść systemu wolno-handlo- 
wego, taksamo jak przewyżką przywozu 
nie może być argumentem przeciwko pro- 
tekcyonizmowi, lecz obrońcy systemu pro- 
tekcyjnego nigdy nie chcieli przyznać tej 
prawdy i dla nich cyfry przytoczone bez- 
warunkowo mają znaczenie, dlatego, że 
oceniając fakty z dobrą wiarą, powinni oni 
przyznać, że nie urzeczywistniła się jedna 
z zasadniczych ich obietnic. Porównanie 
cyfr przywozu poucza dalej, że „obrona 
pracy narodowej* nie doprowadziła do 
zwiększenia obszaru pól zasianych, jako na- 
stępstwa protekcyonizmu agrarnego, ani 


Z TYGODNIA. 


Wcale nie , wy* sezon. — Katastrofy kolejo- 
we. — Środki zapobiegające nieszczęśliwym wypad- 
kom.— Godne uwagi dwa wydawnictwa. — Słówko 

o „telefonii. S] sób na odkrycie złodzieja. 

O mało co nie zacząłem od narzekań na 
martwy sezon, ciszę, brak życia, zwykłe o 
tej porze, jak e i banalne są narze- 
kania dziennikarskie w miesiącach letnich, 
nieobfitujących jakoby w sensacyjne wieści 
i fakty ogólnego znaczenia. W porę się 
spostrzegłem, że hołdując rutynie  dzienni- 
karskiej, która wymaga, aby z urzędu 
wspomnieć jako: o rzeczach nowych, o tem, 
iż... lato wreszcie nastąpiło, a sezon mar- 
twy jest nudny, byłbym w roku biężącym 
nietylko banalnym, ale nawet w zupełnej 
z rzeczywistością niezgodzie. Bo proszę mi 
powiedzieć czego państwo jeszcze chcecie 
od bieżącego, a raczej kończącego się lata? 
Zamiast upałów i nudnej jednostajności 
stałej pogody letniej, mamy ciągłą rozmai- 
tość: deszczyk rosi, chłodek jesienny i wil- 
goć płoszy wielbicieli świeżego powietrza. 
O martwocie letniej także mowy być nie 
może, podobnie ruchliwego sezonu dawno 
już chyba nie było. Pomijając już Łódź, 
gdzie się odbywają teraz takie wyścigi 
gorączkowe za uciekającym kredytem, na 
szerszym świecie wszystko podróżuje z2- 
wzięcie u góry i u dołu, wielcy i mali, 
tylko najmniejsi na spodzie siedzą. sobie 
spokojnie, zadawalniając się sensacyjnemi 
wieściami, do których owe podróże, dają 
materyał obfity. Pomijam już bowiem róż- 
ne kombinacye polityczne, ale katastrofy 


na kolejach tak się zastraszająco mnożą, 


że lato obecne całkiem słusznie można na- 
zwąć karkołomnem. Koleje krajowe, co 
prawda, zawodzą dotąd oczekiwania, ale 
wiadomo, że inowacye? przychodzą do nas 
z zagranicy bardzo powoli. u 
Na brak więc sensacyjnych wypadków 
skarżyć się nie można. Powinnyby one wy- 
sunąć na porządek dzienny sprawę bezpie- 
czeństwa na kolejach żelaznych i pobudzić 
do zastosowania środków technicznych, 
oraz wzmocnienia kontroli administracyj- 
nej w celu zapobiegania nieszczęśliwym 
wypadkom, Niemniej ważną jest sprawa 
zapobiegania owym wypadkom w fabry- 
kach i warsztatach. Znaczny odsetek co- 
rocznie ofiar nieraz własnego niedbalstwa 
i nieostrożności, ale często także cudzego 
lekceważenia Życia i bezpieczeństwa pra- 
cujących, sprawę tę wciąż wyprowadza na 
porządek dzienny. 

Szerokie tu. także przedstawia się pole do 
wyzysku rozmaitego rodzaju; różne indywi- 
dua rozwijają w robotnikach pieniactwo, d- 
bierając biedaków z ostatniego grosza, za 
pomoc w występowania na drogę sądową 
z nieuzasadnionemi pretensyami. W 'ińnych 
znowu wypadkach brak środków nie po- 
zwala poszkodowanym poszukiwać wyna- 
grodzenia za słuszne pretensye, Kwestya 
to wogóle nabrzmiała skargami stron obu 
i domagająca się uregulowania. Specyalne 
zbiorowe ubezpieczenia różnych spekula- 
cyjnych towarzystw ubezpieczęń, nic a nie 
nie zmieniły w położeniu rzeczy, mają bo- 
wiem na widoku przedewszystkiem intere- 
towarzystw asekuracyjnych, a bynaj- 
mniej nie zabezpieczają fabrykanta od pro- 
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cznego przemysłu przetwórczego, Same 
przez się ciężkie już następstwa nowej po- 
lityki ekonomicznej pogorszyły się jeszcze, 
kiedy Ameryka poszła za przykładem Eu- 
ropy i zaczęła zamykać swe granice dla 
przywozu europejskiego. Następcy ks. 
Bismarka postanowili porzucić jego polity- 
kę handłową i stworzyć mowy system 
traktów celnych. Lecz pierwsze kroki do 
wprowadzenia tego systemu okazały się 
nadzwyczaj trudnemi, najpierw dlatego, że 
sam rząd niemiecki nie miał dostatecznej 
energii, ażeby stanowczo wyrzec się spad- 
ku po ks. Bismarku w  protekcyonizmie 
agrarnym, a powtóre dlatego, że protek- 
cyonizm niemiecki dziewiątego dziesięcio- 
lecia zdołał już wytworzyć szkołę i prze- 
niknąć do prawodawstwa naczelnych kra- 
jów. Ta ostatnia okoliczność szczególniej 
uwydatniła się w układach ze Szwajcaryą, 
stanowiącą przykład metamorfozy polity- 
cznej i ekonomicznej: kiedy delegaci nie- 
mieccy odgrywają rolę stanowczych zwo- 
lenników handlu wolnego, delegaci szwaj- 
carscy bronią zasad ochrony celnej, wyra- 
żon, w autonomicznej taryfie szwajcar- 
skiej z kwietnia 1891 r. Związek szwaj- 
carski, który długo nie mógł zdecydować 
się ną odstąpienie od tradycyjnej swobody | 
przemysłowej, okazał się jednym z ostat- 
nich, a raczej spóźnionych uczniów kancle- 
rza niemieckiego, przyjąwszy jego naukę 
wtedy, gdy wiara w nią zachwiała się jaż 
w innych krajach. W samej Szwajcaryi 
taryfa kwietniowa wywołuje burzliwe pro- 
testy i ma być sądzoną przez głosowanie 
narodowe, lecz delegaci rady związkowej 
w Wiedniu, mimo to, domagają się, żeby 
podstawą do traktata z Niemcami i Au- 
stryą była ich taryfa protekcyjna. Prze- 
ciwnie, przedstawiciele niemieccy i au- 
stryaccy żądają powrotu do starego po- 
rządku szwajcarskiego i zapewniają, że na- 
ród szwajcarski, we własnym interesie, 
wyrzeknie się krańcowego protekcyonizmu. 
Wśród takich warunków, oczywiście, obra- 
dy w Wiedniu nie mogły doprowadzić do 
żadnych rezultatów. X 


CENA OGŁOSZEŃ, 


Za jeden wiersz petitem lub za jego 
mlejsoe 6 kop., z nstępstwam wrazie 
częściej powtarzających się albo wię: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 


Stałe 3 wierszowe ogłoszenia mire- 
sowe po rs. 2 miesięcznie. 


Od należności przewyższnjących 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
prec. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika“ 
oraz w biorach ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nadesłnue bez zastrzeżenia — nie bydą zwracane. 


Nieurodzaj. 
Onegdaj powtórzyliśmy ogłoszone -w u- 
rzędowem organie ministeryum skarbu ze- 
stawienie środków przedsięwziętych prze- 
ciwko następstwom nieurodzaju. Obecnie 
streścimy motywy, które skłoniły rząd do 
przedsięwzięcia tych środków. 

Od jesieni 1888 roku ministeryum skar- 
bu, za pośrednictwem swych organów miej- 
scowych— izb skarbowych i inspektorów 
podatkowych—zbiera wiadomości termino- 
we o warunkach wzrastąnia zboża od 
chwili zasiewu do żniw i o cenach na głó- 
wniejszych rynkach zbożowych z dnia 1 i 
15 kaźdego miesiąca. Wiadomości te, w po- 
łączeniu z ważnemi danemi, dostarczanemi 
departamentowi rolnictwa przez osoby pry- 
watne i do ministeryum spraw wewnętrz- 
nych przeż gubernatorów, dają możność 
wyjaśnienia w każdej chwili widoków u- 
rodzaju i w razie potrzeby przedsięwzięcia 
zawcząsn środków zapobiegających szko= 
dliwym następstwom nieurodzaju w: miej- 
scowościach niem dotkniętych. Jeszcze w 
jesieni roku zeszłego otrzymane w mini- 
steryum skarbu wiadomości wyjaśniły, że 
w czarnoziemnym pasie Rosyi zasiewy je- 
sienne dokonane były po większej części 
w warunkach nadzwyczaj. nieprzyjaznych. 
Skutkiem uporczywej suszy, która ogarnę- 
ła w sierpniu większą część gubernij uro- 
dzajnych i we wielu miejscowościach pa- 


nowała także we wrześniu, zasiewy ozime 


we wielu guberniach nie zdołały przed zi- 


mą wzmocnić się dostatecznie. Przy sprzy- - 


jających warunkach atmosferycznych póź 
niej stan zasiewów mógłby był poprawić 
się jeszcze, lecz zarówno wiosna, jak i la= 
to tegoroczne były bardzo niepomyślue dla 
rozwoju roślinności. Po bardzo ciepłym 
marcu, powróciły zimna w kwietniu, a na- 
stępnie panowały susze w maju i czerwcu 
co wszystko doprowadziło zasiewy do ro0z- 
paczliwego stanu. Okazało się wreszcie, 
że większej części pasu czarnoziemnego, 
zasilającego nadmiarem swego zboża stoli- 
ce i miejscowości, którym własne zboże 
stale nie wystarcza na potrzeby, grozi w 
roku bieżącym nieurodzaj, szczególniej ży- 
ta, stanowiącego główny środek wyżywie- 
nia ludności. Smutne położenie pogarszała 
jeszcze ta okoliczność, że zapasy żyta ze 
zbiorów lat ostatnich, z których 1889 dał 


cesów, wytaczanych przez poszkodowanych. 
Dzięki zręcznie ułożonym waraniga owych 
ubezpieczeń, towarzystwa wypłacają tak 
drobne premia, że stanowią one załedwie 
nieznaczną cząstkę sumy odszkodowania, 
przysądzanego przez sądy. 
wypadku np. towarzystwo asekuracyjne 
zaproponowało fabrykantowi za uszkodze- 
nie palców robotnika, co czyni go niezda- 
tnym do jego pracy specyalnej, aż... vs. 30, 
podciągnąwszy wypadek pod trzecią kate- 
goryę drobnych uszkodzeń, nie pociągają* 
cych za sobą częściowej lub całkowitej 
niezdolności do pracy. Sądy zapatrują się 
na to, niestety, nie ze stanowiska spekula- 
cyjnego panów agentów asekuracyjnych. 

Nie ulega wątpliwości, że tylko ubezpie- 
czenia w kasach rządowych mogą ku obu- 
stronnej korzyści pracodawcy i pracowni- 
ka uregulować tę sprawę, do czego już 
przystąpiono podobno w sferach właści- 
wych, gdzie odnośny projekt prawodawczy 
już wkrótce będzie rozpatrywany. Bodaj 
jednak czy ważniejszem zadaniem, niż 'le- 
czenie ran i ograniczanie icli skutków, nie 
jest zapobieganie nieszczęśliwym wyfpad- 
kom. » Technika wiele już bardzo w tym 
kierunku zrobiła, jak to wykazała nieda- 
wna specyałna wystawa berlińska, a za 
granicą istnieją stowarzyszenia, które po- 
stawiły sobie za zadanie stosowanie jak- 
najszybsze w przemyśłe i wogóle przy pra- 
ty narążającej na niebęzpieczeństwo dla 
życia i zdrowia ludzkiego wszelkich w 
tej dziedzinie wynalazków i udoskonaleń. 
W naszem mieście zaledwie parę wielkich 
fabryk stoi na poziomie owych postępów 
techniki w kierunku zapobiegania nieszczę- 


jednym | 


śliwym wypadkom. Dla reszty wynalazki 
owe są nieznane lub zaprowadzenia owych 
środków bezpieczeństwa wydaje się za dro- 
giem, choć z pewnością jest ono tańszem, 
niż Ściśle obliczywszy za pewień peryod 
czasu wynagradzania często Znacznemi SU- 
mami robotników za poniesione kalectwo. 
Dwa wydawnictwa, noszące urzędowy lub 
półarzędowy charakter i obejmujące wska- 
zówki w tej mierze niedawno, opuściły 
prasą. Uważam tu za stosowne zwrócić 
na nie uwagę  interesowanych. Ministe- 
ryum komunikacyj wydało „Opis przyrzą- 
dów i urządzeń w celu zapobiegania nieszczę- 
śllwym wypadkom wśród robotników. 
kolejowych i innych pracowników warsz- 
tatowych,” gdzie zebrano wskazówki co 
do środków bezpieczeństwa przy” obrabia- 
iu za pomocą motorów parowych metali 
i drzewa. Nieco później wyszła z druku 
książka, która obeznaje z przyrządami za» 
pobiegawczemi w fabrykach, przerabiają= 
cych materyały włókniste p. t. , 
dy, urządzenia i przepisy dla 

niebezpiecznych części maszyn.” 

jej jest pomocnik inspektora fabrycznego, 
okręgu włodzimierskiego p. Mikulin; Oba 
wydawnictwa oparto na materyale zebra- 
nym przez stowarzyszenie do zapobiegania 
nieszczęśliwym wypadkom w fabrykach, 
istniejące w Miilhouzie, w Alzacyi. Sto- 
warzyszenie rozciąga swój wpływ dobro- 
czynny na 1,027 fabryk, posiadających 
1,855,500 wrzecion, 39,700 warsztatów 
tkackich i 80,000 robotników. W rezulta- 
cie zastosowania wprowadzonych 
stowarzyszenie środków i ulepszeń ilość 


wypadków nieszczęśliwych w owych fa- 
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zbiory liche, a 1890 zaledwie średnie, są 
w znacznej części wyczerpane. 

. Natnralnem następstwem takiego stanu 
rzeczy była szybka i znaczna zwyżka cen 
zboża, a szczególniej żyta. Brak dowozów 
do Rybińska już wczesną wiosną wzbudził 
obawy na rynku petersburskim, a obawy 
te wzrosły jeszcze gdy ze strony Moskwy 
pojawiło się znaczne zapotrzebowanie zbo- 
ża wobec spodziewanego nieurodzaju ną 
południa od Moskwy, w guberni tulskiej, 
riazańskiej i tambowskiej. 

Zmaczne podrożenie żyta, którego ceny 
podwoiły się w wielu miejscowościach, u- 
czyniło je niedostępnem dla miejscowej lu- 
dności takich okolic, gdzie skutkiem nieu- 
rodzaju przeszłorocznego lub też nieopatrz- 
nej sprzedaży zapasów, włościanie musieli 
kupować żyto w początkach wiosny. Nad- 
chodziły nawet wiadomości, co prawda nie 
liczne, o nabywaniu na pożywienie otrąb 
żytnich po 60 kop. za pud i o dodawaniu 
do zboża surogatów. Obawa dotkliwego 
nieurodzaju żyta w głównych miejscach 
jego uprawy, szybka zwyżka cen zboża i 
brak środków do wyżywienia ludności do- 
magaly się przedsięwzięcia w porę środ- 
ków do odwrócenia zgubnych następstw 
takiego zbiegu okoliczności. Przedewszyst- 
kiem należało dokładnie wyjaśnić stan u- 
rodzajów i zapasów żywności. Ministeryum 
skarbu poleciło podwładnym organom, aże- 
by, nie czekając na ostateczne rezultaty 
omłotu, nadesłały wiadomości o przypusz- 
czałnych zbiorach tegorocznych żyta, w sto- 
sunku procentowym do zbiorów zeszłórocz- 
nych, lub też w pudach z dziesięciny. Do- 
starczone wiadomości, opracowane staty- 
stycznie, dały ogólną cyffę przypuszezalne- 
go zbioru żyta w 50 guberniach Rosyi eu- 
ropejskiej—711 milionów pudów. 

Z danych centralnego komitetu staty- 
stycznego, po dokonaniu odpowiednich re- 
dukcyj, okazuje się, że zbiory żyta w ro- 
ku 1890, z wyłączeniem ziarna do siewu, 
dały 792 mil. padów, przeciętny zbiór ro- 
czny za siedmiolecie 1888/4 — 1889,90 (od 
1-go września do 31 sierpnia st. st.), z wy- 
łączeniem ziarna na zasiew, wynosił 794.3 
mil. pudów, wywóz 78.7 mił. pudów, spo- 
życie 715.6 mil. padów. Ponieważ pewne 
ilości żyta wywożone były za granicę z gu- 
bernij Królestwa Polskiego, przeto średnią 
ilość pozostającą na wyżywienie ludności 
w 50 guberniach Rosyi europejskiej za 
siedmiolecie od 1 września 1883 do 381-go 
sierpnia 1890 roku liczyć można na 720 
milionów pudów rocznie. Gubernie te, we- 
dług danych komitetu statystycznego, w 
końcu roku 1885 posiadały 81,725,185 
mieszkańców, a przyrost ludności w tych 


i latach wynosił: w 1884 roku 1,833,793 o- 


sób, w 1885 roku 1,124,420 osób, w 1886 
roku 1,810,899 osób, w 1887 roku 1,285,085 
osób i w 1888 roku 1,502,388 osób. Na 
zasadzie tych danych, przyjmując przyrost 
ludności w 1889 roku na 1,300,000 osób 
ludność 50 gubernij Rosyi europejskiej wy- 
nosiła z końcem każdego roku: 


lata liczba ludności 
1883 79,266,972 
1884 80,600,765 
1885 81,724,185 
1886 83,035,084 
1887 84,320,169 
1888 85,822,557 
1889 87,122,557 


ludności w tym okre- 


sie lat wynosiła zatem 83,127,000, a prze- 
ciętna liczba ludności w latach rolniczych 
1883/4—1889/90 (1 marca 1884—1890 r.) 


około 83,500,000. Wedłag tych danych, 


pomijając różuicę zapasów w czasie żniw, 
średnie spożycie roczue żyta wyniesie pra- 
wie 8 pudów 25 funtów na głowę, Przyj- 
mując takąsamą przeciętną ilość spożycia 
dla roku rolniczego 1890/1, w którym lu- 
dność liczyć można przecięciowo na 88.7 
mil. osób, ogólna ilość żyta potrzebna na 
wyżywienie tej ludności może być obliczo- 
ną na 765 mil. pudów. Przypuszczając da- 
lej, że zbiory w 1890 róku dały 792 mil. 
pudów, to dla wywozu mogłoby pozostać 
bez naruszenia zapasów tylko 27 mil. pu- 
dów, Tymczasem w rzeczywittości od 1-go 
września 1890 roku do 1-go stycznia 1891 
róku. wywieziono 28 mil. pudów i od 1-go 
stycznia do 6 lipca około 38.3 mil. pudów, 
wszystkiego zaś od 1-go września do 6-g0 
lipca około 67.2 mil. pudów, a z wyłącze- 
niem nawet wywozu z Królestwa Polskie- 
go, około 65 mil. pudów, t. j. o 38 mil. 
więcej, niż należałoby ze względu na uro- 
dzaj. Wniosek ten zgadza się zupełnie 
z licznemi doniesieniami, że zapasy tego- 
roczne zmniejszyły się znacznie w porówia- 
niu z przeszłorocznemi. 

Ludność, którą trzeba będzie wyżywić 
w roku 1891/2 w 50 guberniach Rosyi 
europejskiej można liczyć na 90 milionów 
ludzi, co przy spożyciu 8*/, puda na głowę, 
da zapotrzebowanie roczne w ilości 776 
mil. pudów. Dodając do tego ilość ziarna 
potrzebnego rocznie na zasiew, 218 mil. 
pudów, okaże się, że na wyżywienie i na 
zasiew ogółem potrzeba będzie 994 mil. 
pudów. Zapotrzebowanie to przewyźsza 
podany powyżej przypuszczalny zbiór 1891 
roku (711 mil. pudów) o 283 mil. pudów. 
Uwzględniając nawet przypuszczalną zmia- 
nę obszarów zasianych od roku 1886 do 
1889 (w jesieni roku 1890 obszar zasie- 
wów powiększyć się nie mógł z powodu 
suchej i krótkiej jesieni), co cyfrę zbiorów 
roku 1891 podnosi do 736 mil. pudów, za- 
wsze jeszcze niedobór wyniesie około 258 
mil. pudów. 

Przypuszczalne zbiory tegoroczne żyta 
ilościowo najbardziej zbliżone są do zbio- 
rów 1889 roku, kiedy zabrakło 205 mil. 
pudów do ilości potrzebnej na wyżywienie, 
Lecz nieurodzaj roku 1889 poprzedziły 
nadzwyczaj obfite urodzaje lat poprzednich, 
1888 i 1887, dzięki czemu niedobór w */zo 
częściach mógł'być pokryty z nagromadzo- 
nych zapasów. Obecnie zapasy w znacznej 
części są wyczerpane, więc znaczny niedo- 
bór 258 mil. pudów całem prawie brze- 
mieniem zaciężyć musi na łaknącej chleba 
ludności. Oto przyczyna, która skłoniła 
rząd do przedsięwzięcia środków, przedsta- 
wionych w artykule poprzednim. 


2. DZIEDZINY PRZEMYSŁU i HANDLU, 


DROGI WODNE, 


X Podniesiono kwestyę utworzenia mię- 
dzynarodowej komisyi naukowej w celu 
zbadania przyczyn obniżenia. poziomu wód 
w rzekach europejskich, wobec tego, że to 
zjawisko daje się zauważyć nietylko na 
Wołdze, Dnieprze, Dniestrze i innych rze- 
kach ruskich, lecz także na Renie, Duna- 
ju i innych europejskich drogach wodnych. 


* DZIENNIK ŁÓDZKI. 


DROGI ŻELAZNE. 

X Donosiliśmy wczoraj o projekcie ob- 
niżenia ceny biletów pasażet- 
skich na drogach żelaznych w Rosyi Z 
następnych doniesień w tej sprawie oka- 
zuje się, że ceny mają być obniżone tylko 
od biletów klasy 1I i III, a ustępstwo ma 
być tem większe, im dłuższą drogę prze- 
bywa pasażer. Przeciętnie obniżka ma 
wynosić 25—80 proc. taryfy obecnej. 

X Mimisterynm komunikacyj w wyda- 
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składającej się z przedstawicieli ministe- 
ryów: spraw wewnętrznych, skarbu, dóbr 
państwa i komunikacyj, tudzież towarzystw 
kolejowych; 4) tejże komisyi winna być 
powierzona budowa elewatorów, przyczem 
do pomocy komisyi rządowej mają być do- 
dane miejscowe komitety gospodarcze; 5) 
eksploatacya elewatorów powinna być po- 
wierzona tymże komitetom miejscowym, 
jako zainteresowanym bezpośrednio w pra- 
widłowem prowadzeniu sprawy, przyczem 


nych świeżo przepisach o służbie mechani- | do składu komitetów wejść winni jako ich 
cznej na drogach żelaznych, określa czas | członkowie: miejscowy inspektor zbożowy 
odpoczynku i służby dla maszyni-|i miejscowy „naczelnik stacyi kolejowej; 


stów, palaczy i pomocników ma- 
szynistów. Każda droga żelazna obo- 
wiązaną jest posiadać taką liczbę służby, 
ażeby służba ta miała dostateczny czas na 
odpoczynek, oraz, w razie choroby, z ła- 
twością ustanawiała zastępstwa. Rzeczy- 
wisty odpoczynek służby parowozowej po- 
winien wynosić: a) ciągły na każdą dobę 
najmniej 8 godzin i b) w ciągu 240 godzin 
służbowych zajęć najmniej 120 godzin, W 
wypadkach jednak nadzwyczajnego ruchu 
na drodze, słażba parowozowa bez zmiany 
przy pociągach może pełnić obowiązki 1 
dłażej nad 12 godzin, najwięcej jednak 16 
godzin, jeżeli na to nastąpi g8obne zezwo- 
lenie inspekcyi. W pociągach roboczych i 
na manewrach obowiązki służby bez zmia- 
ny mogą się odbywać do 24 godzin, z wa- 
runkiem jędnakże, aby liczba godzin pozo- 
stawania na słażbie równała się później 
godzinom odpoczynku. 
dłużej od powyższych norm, może się od- 
bywać tylko w nadzwyczajnych razach, jak 
naprzykład przy śnieżnych zaspach, rozbi- 
ciach pociągów lub tym podobnych wypad- 
kach; jeżeli jednak służba czuje się zinę- 
czoną, może o tem meldować władzy, któ- 
ra dla bezpieczeństwa obowiązana wyzna- 
czyć zastępstwo. Niezależnie od powyższe- 
go, nowe przepisy wyszczególniają obo- 
wiązki dla naczelników słażby w przyjmo- 
waniu parowozów i wagonów z fabryk, 0- 
raz ustanawiają wiek, w jakim dopuszcza- 
ni być winni do służby agenci tego wy- 
działu. Oprócz palaczy, rewidentów wago- 
nów i pomocników maszynistów, którzy 
mogą być przyjmowani do slużby po skoń- 
czeniu lat 18, reszta służby, przy wejściu 
na służbę, powinną być pełnoletnią, to jest 
mieć skończonych lat 21. 
HANDEL. 

X Do rady specyalnej, utworzonej przy 
ministeryum skarbu dla spraw handla zbo- 
żem, wniesionó projekt Najwyżej zatwier- 
dzonej przy ministeryam spraw wewnęttz- 
nych komisyi, zajmującej się kwestyą bu- 
dowy elewatorów w państwie. Zgo- 
dnie z temi wnioskami zamierzono: 1) ustą- 
nowić podatek w wysokości */ą kopiejki od 
każdego puda wywożonego zboża, w celu 
utworzenia funduszu na budowę elewato- 
rów, przeznaczając na ten cel, gdzie mo- 
żna, bez ustanawiania nowego podatku, 
istniejący już w niektórych portach taki- 
sam podatek na potrzeby portowe. Rze- 
czony podatek półkopiejkowy daje możność 
realizacyi kapitału w sumie 20 milionów 
rubli, wystarczającego na budowę pierwo- 
tnej sieci elewatorów; 2) budowa elewa- 
torów państwowycii winna być prowadzo- 
na okręgami, dla każdego portu, wywożą- 
cego zboże za granicę; 3) opracowanie po- 
dług okręgów planów urządzenia elewato- 
rów winno być polecone komisyi rządowej, 


Pełnienie służby | 


komitety działają pod kontrolą i kierow- 
nictwem wzmiankowanej komisyi rządowej 
i 6) wydatki na utrzymanie inspekcyi rzą- 
dowej winny być zaliczane na rachunek 
dochodów z elewatorów. 

X „Nowoje wremia* pisze, że-w ciągu 

ubiegłego tygodnia ziemstwa gubernij we- 
wnętrznych nabyły dużo zboża w 
Królestwie Polskiem po nizkich sto- 
sunkowo cenach. 
s X W Besarabii urodzaj winogron 
przewyższy zeszłoroczny o 20—25/,. Hur- 
townicy odescy zakupili nowe -wino zwy- 
czajne po kop. 25 — 30 za wiadro, lepsze 
gatunki po kop. 40—60. Gorzelnie: zakupu 
ją również winogrona, z których pędzić 
będą okowitę, płacąc o 10—20 drożej cen 
powyższych. 

X W roku bieżącym spodziewany jest 
obfity zbiór soli w warzelniach Krym- 
skich i wogóle w południowej Rosyi. 

PRZEMYSŁ. 

x Według specyalnych sprawozdań rol- 
niczych w Waszyngtonie, tegoroczny uio” 
dzaj bawełny amerykańskiej wy- 
nosi 88*/,, zbiorów przeciętnych. 
wypadły mniej pomyślnie, niż się spodzie- 
wano; Krzewy okazały się małe i nieroz= 
winięte dostatecznie; prócz tego w*wielu 
miejscowościach uległy dotkliwym: uszko- 
dzeniom przez gąsienice. Jeśli pogoda 0- 
becna, pozostąwiająca wiele do życzenia, 
nie zmieni się na lepsze, ogólny” rezultat 
zbiorów wypadnie niezbyt pomyślnie. 

X Elektrycznością ma być wkrótce o- 
świetlona papiernia „Jeziórna*, óraz cn- 
krownia „Józefów“ pod Pruszkowem. 

x Według sprawozdania austryackiego 
ministra handlu, ilość wydobytej w Galieyi 
ropy naftowej, wartość jej i liczba zatru- 
dnionych robotników wzrastają stopniowo. 
Mniej natomiast pocieszającym jest fakt, że 
gdy poprzednio cały zapas ropy przerabia- 
no w kraju, w ostatnich latach pewna 


Żniwa” 


ilość ropy bywa wywożoną po za granice v 


Galicyi, skutkiem czego wartość przemy- 
słu naftowego zmniejsza się dlatego w 
kraja w stosunku odpowiednim, a zysk ja- 
ki mógłby pozostać na miejscu, osiągają 
iune kraje, destylujące ropę galicyjską. 
Wciągu roku 1889, do którego sięga spra- 
wozdanie, wywieziono ropy: 24,750 et. m. 
do Wiednia, 48,430 ctm. do Florisdorfu 
9,150 ctm. do Budapesztu, 690 ctm. do 
junych miejscowości Węgier, wreszcie 
25,860 ctm. za granicę. Zatem z całko- 
witego zapasu wydobytej w r. 1889 ropy 
(716,595 ctm.) */, przerobiono w kraju, 
a '/, wywieziono poza jego granice. War- 
tość wydobytej ropy wynosiła 2,483,408 
złr. Zatrudnionych było 3,191 robotników. 
Wosku ziemnego wydobyto w 1889 roku 
75,600 centm., > wartość jego wynosiła 
2,166,305 złr., robotników było zatrudnio- 


kach spadła do minimum. Ogólne wnioski 
p. Mikulina dadzą się streścić w ten spo- 
sób: części zewnętrzne maszyn, będące w 
ruchu na wysokości wzrostu przeciętnego 
człowieka, wszędzie, gdzie przejść może ro- 
botnik, winny być osłonięte futerałami lub. 
pudłami, przymocowanemi do stolików; 
odległość między maszynami w miejscach 
przejścia winna wynosić najmniej arszyn; 
wielkie maszyny z szybko poruszającemi 
"się częściami powinny być wedle możności 
zaopatrzone w przyrządy do natychmiasto= 
wego wstrzymaniaich w ruchu i t. d. Za- 
leca wreszcie, aby po każdym, choćby naj- 
mniejszym wypadku, zbadać odnośną część 
maszyny, gdyż, gdzię pracujący dziś po- 
stradał pałec, jutro w razie nieprzedsię- 
cia śródków zapobiegawczych może nieraz 
postradać i życie. 

'Wszedłszy raz na pole spraw tak po- 
ważnych, można na długo stracić werwę 
felietonową. Rozpędzone moje pióro za- 
wadziło nawet o cyfry, za eo cię czytelni- 
ku bardzo przepraszam i co przebaczyć 
raczysz, ze względu, że kwestya jest pa- 
ląca, a przełknie się w fejletonie jakoś 


- łatwiej niż w górnych strefach pisma. Nie 


mam jednak już odwagi nadużywać spra- 
wami ekonomicznemi twej cierpliwości, 
choć tyle pięknych rzeczy dałoby się po- 
wiedzieć o tem, jak się to niemcy na- 
myślają długo wobec tegorocznego nie: 
'odzaju, czy znieść, czy utrzymać cła 
zbożowe, a' tymczasem , to im od 
i granicę dla żyta całkowicie. Dro- 
gi chleb będzie tego roku widocznie, 
niech sobie to rozważa ekonomista z urzę- 
du, ja powrócę do faktów mniej ekonomi- 
ch, a więcej społęcznych i aby unik- 
rj gwałtownego przejścia, zawadzę o 


„telefonię, * którą nie wiem na razie dokąd 
zaliczyć. i 

Taki tem Kwiat już zepsuty, że, gdy mi- 
na chwile entuzyazmu, w którym Grecya 
znosi bożkom dary wspaniałe, następuje 
zawsze czas upamiętania i chłodnych obli- 
czeń. 'Tosamo było i z telefonem, rodzo- 
nym synkiem boskiej elektryczności i Edi- 
sona. Płaciła Grecya i płaci a zachwyca 
się... nie, już przestała się zachwycać i 
zaczyna rachować. Z owego rachunku 
wypada, że szanowne towarzystwo Bell'a 
wyzyskuje swój monopol troszkę... jakby 
tu grzecznie powiedzieć — bezwzględnie. 
Niedawno prasa petersburska twierdziła 
nawet mniej grzecznie, że... zdziera popro- 
istu swych klientów bezwstydnie.  Wska- 
.zywano przytem na przykład Finlandyi, 
gdzie abonament pono kosztuje. 50 marek, 
i zagranicy, gdzie stosują natychmiast 
wszelkie udoskonalenia aparatu, podczas, 
gdy nasza „telefonia*, żadnych reform, 
mogących zmniejszyć nieco zyski przed- 
siębierstwa, nie lubi i potrzeby ich nie 
uznaje, a potulna Grecya płaci i płaci po 
dawnemu. O nieporządkach na stacyach 
telefonicznych, dokąd kilka a czasem, kil- 
kanaście razy trzeba dawać sygnał zanim 
zauważyć raczą, o pełnem niedbalstwa i 
lekceważenia abonentów łączeniu i rozłą- 
czaniu rozmawiających i t. p., dużo możnaby 
powiedzieć. To pewna, że od czasu zapro- 
wadzenia telefonów zauważono prócz wpły- 
wu rozmów telefonicznych na organ słu- 
chu, więcej jeszcze szkodliwy wpływ na 


ale | powiększenie wątroby abonentów towarzy- 


stwa Bella. Ale Grecya poczyna sobie 


oczy przecierać. Pierwsi lublinianie dali | 


dobry przykład i wystąpili gdzie należy 
z prośbą o koncesyę na prywatne urządza- 


nie telefonów w Lublinie. Odpowiedź nie 


była całkowicie odmowna, władza bowiem,” 


nie godząc się na taką formę przedsiębier- 
stwa, oświadczyła gotowość przy pewnej 
liczbie deklaracyj i na pewnych, o wiele 
dogodniejszych niż towarzystwa Bell'a wa- 
runkach, zaprowadzić sieć telefoniczną dla 
obywateli lubelskich. Lublinianie jeszcze 
kołaczą, podać starania 0 urzeczywist- 
nienie swego pierwotnego projektu. Czyż- 
by też w Łodzi nie opłaciło się pójść za 
ich. przykładem? 

Skoro już mowa o wynalazkach, nie mo- 
gę pominąć jednego mniej eletrycznej na- 
tury, noszącego całkiem miejscowy, więc 
tem cenniejszy charakter. Czy wiecie, czy- 
telnicy, jaki jest środek na odkrycie zło- 
dzieja, kradnącego pieniądze z kasy? Nie. 
Otóż bardzo prosty, ale na to trzeba być 
jednym z młodych szefów wielkiej firmy 
przemysłowej, z odpowiednią arog... t8.... 
taktem i powaga, dźwigającym na swych 
barkach ową godność. Zresztą, trzeba 
mieć także kasę lub kantor choćby w mi- 
niaturze, aby tylko w nich było kilku współ- 
pracowników, a w razie odkrycia jakich 
braków, sposób daje się wybornie zastoso- 
wać. W zarządzie skarbu zatem owej wiel- 
kiej firmy było kasyerów, płatników i ich 
pomocników wielu, a między nimi najmłod- 
szy wśród kolegów pod względem czasu 
objęcia posady, młodzieniec z wykształce- 
niem gimnazyalnem i z pojęciami sfery in- 
teligentnej, Wszystko szło jak w nakręco- 
nej maszynie i młodzieniec marzył spokoj- 
nie o karyerze handlowo-przemysłowej, gdy 
padł grom z jasnego nieba. Odkryto po- 
wtarzające się braki sum większych lub | 


mniejszych w gotówce, przeznaczonej na | 


wypłatę robotnikom. Złożono raport gdzie 


należy, co wydało wcałe nieoczekiwany re- 
zultat, Oto bystry pryncypał wnet odkrył 
węchem.,. nie — nader logicznem razumo- 
waniem, opartem na głębokiej psychologi- 
cznej znajomości natury ludzkiej, gdzie się 
kryje sprawca braków kasowych. „Któżby 
to był, jak nie ów młodzieniec, * niedawno 
przyjęty, najmłodszy; mniej zgina karku, 
zresztą, te wszelkie inteligentniejsze ży- 
wioły to dlement najmniej budzący zaufa- 
nia w przemyśle! Tą drogą doszedlszy do 


wniosku, swe podejrzenie kazał wyrazić - 


młodzieńcowi przez bezpośredniego zwierz: 
chaika kantorowego. Młodzieniec zdumio* 
ny, oburzony, biegnie do młodego szefa ze 
skarg: 
śmielił skrzywdzić go podejrzeniem podo- 
bnem, ale tu, miasto skarcenia kogo nale- 
ży, otrzymuje ż üst szefa potwierdzenie 
skierowanego doń zarzutu. Szef mianowi- 
cie oświadcza mu aroganckim swym tonem, 
że nie powinien się dziwić, wszak jest naj- 
młodszy, najpóźniej objął posadę, 'a więc... 
zresztą, pozostawiają go na miejscu (0 ła- 
skoł), niech więc dla wykazania swej nie- 
winności postara się odkryć złodzieja. ~ 

Wzburzony do głębi młodzieniec'nie ża- 
łował odpowiednich epitetów na scharak- 


na swego zwierzchnika, co się o+- 


teryzówanie takiego postępowania, wyrzu:* 
cając je w oczy w dosadnych słowach wy-' 


nalazcy sposobu na odkrycie złodzieja. Po- 
czem opuścił zajmowaną posadę, mimo pro- 
pozycyj pozostania nadal. Naturalnie, tej 
zbytniej drażliwości wynalazca nie był w 


stanie nawet pojąć. Nic dziwnego, któż 
je się takiej draźliwo- 


bowiem rozsądny 


ści unosić na drodze do karyery i zrobie- 


nia majątku ! 


Ale wynalazek oryginalny, nieprawdaź? a 
Homonovus. 


„hi hA A o 
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„nych w. tej gałęzi przemysłu 8 


zmniejsza się z roku na rók. 
WYSTAWY. 


X Na wystawie środków prze- 


ciw pożarom w Petersburgu, w której 
6 


„udział wziąć mogą w stawcy zarówno, zCe- 
jak iz R le 


Sarstwa stwa, ndzielane będą 


specyalne nagrody pieniężne za szczegółwię 
ważnę i pożyteczne wynalazki: Dla kon- 


kursu wyznaczońić są następujące ' tematy; 
1) najtańszy sposób urządzenia *'drewnia+ 
nych zabudowań mieszkalnych, wiejskich, 
zabezpieczonych od. powstawania pożarów, 
2) najtańsza. substancya: dła uczynienia 0- 
gniotrwałenii drzewo, słomę” oraz inne ma- 
teryały budowlane, tak, ażeby ogniotrwa- 
łość, tą wytrzymywała. nawet „działanie. po- 
wietrza zewnętrznego, 3) najtańszy i naj- 
prostszy roztwór dla: nadania. ogniotrwało: 
ści tkaninom, dekoracyom, obiciu wewliętiz- 
nemu wagonów i t.'d: beż uszkodzenią 
elastyczności, koloru I trwałości tych przed- 
miotów, 4) najlepszy typ przyboru- sygna- 
lizowania, w, pożarze, 5 najlepszy, najtań- 
szy typ sikawki ręcznej, albo pompy dlą 
gaszenia pożaru, 6) najlepszy typ dużej 
drabiny ogniowej, 7) najlepszy typ ręcznej 
latarni bezpieczeństwa 'dla oglądania po- 
mieszczeń z przedmiotami * wybuchowemi 
lub; łatwo. zapalnemi, 8) U TU 
podręcznik ze wskazaniem środków dla 
walczenia z pożarem. i 


Wiadomości ogólne. 


„Ogólna zebranie tutejszego. towarzystwa 
dobroczynności . odbędzie się jutro *wietzo- 
rem w sali domu zgromadzenia majstrów 
tkackich. Na, posiedzeniu tem, bez względu 
na liczbę przybyłych członków, dopełnione 
będą wybory członków. zarządu i zatwier- 
dzone będzie sprawozdanie za rok zeszły. 

Gimnazyum męzkię; przeniesione będzie do 
nowego gmachu przy ulicy Dzikiej w dniu 
18 września r, b. a 

Dom tutejszego towarzystwa strzeleckie- 
go wydzietżawił w tych dniach p. A. Kin- 
derman. qw > = 
„Nowy zakład, fotograficzny otwiera w. 
mieście naszem p. Polle, fotograf: z: Po- 
znania: 8 n . 

Fotografie ruchu. Przyrząd nazwany „e-| 
lektrotachiskopem*, który oglądać można w 
”„Grand-hotełu*;"wart_ jest poznania, Od- 
twarza ôn obrazki zżycia w ruchu, ź bu- 
dzącą podziw dokładnością. Widziniy* więc 
np.'psa' biegnącego, poruszającego nogami, 
ogonem i pyskiem, dżokieja biec | Pd 
go mt. w Wwyciągniętym galopie, chlop- 
"ców jadących na: trycyklu powiewających 
kapeluszami i klaskających w dłonie, czło- 
wieka zażywającego tabakę, poruszającego 
przytem nosem ze zmieniającem się LC 
zem zadowolenia na twarzy i t. p. Obra- 
zy te, jak vjaż ` wspominaliśmy, powstają 
przez ;zlanie sięw: jednę całość, szybko 
przesuwanych- przed okiem; pojedynczych 
momentów ~ ruchu utrwalonych, na _ kli- 
szach. ge > 

Pożar, We wsi. Bukowiec gminy Brójce 
pow. łódzkiego zapaliły: się sadze w komie 
nie domu Ferdynanda Lewina. Zanim” to 
spostrzeżono, płomienie objęły dach słomia- 
ny. Nadbiegło kilkunastu ludzi, którzy za- 
brawszy isię energicznie do obrony, pożar 
umiejscowili. Straty wynoszą ókoło'rs. 100; 


DZIENNIK ŁODZRI.'' 


„004, Ilość] Jaks sią okazało:ze śledztwa, komin'nie był 
dobytego wosku ziemnego i jego Wartość i 


czyszezony przeszło sześć "miesięcy. 


Kradzież w restauracyi. W tych dniach 
do jednej .z restauracyj tutejszych. przy+ 


szedł przejeżdżający przez. Łódź urzędnik 


4 $ P. Kazał sobie podać, kola- 
| siwszy, obok na. wieszadle palto, . kapelusz 


w pokoj przy bufecie, zawie- 


i parasol. Po, pewnej chwili zbliżył się do 
niego syn .restanratova i zaprosił go do 
sali, gdzie przygrywała muzyka, Wycho- 
dząc z restauracyi p. P. udał się po swoi 
je rzeczy, lecz nia wieszadle ich nie zastał; 
kto je zabrał, nikt nie wiedział, a restau- 
rator zainterpelowany w tej kwestyi 0- 
świadczył, że nie mą obowiązku. pilnowa- 
nia cudzej własności. Pan P. jednak jest 
innego zdania i wczoraj oddał sprawę do 
Sądu, żądając od restauratora zwrotu war. 
tośći skradzionych rzeczy. 

Nagła śmierć. Z Łodzi: do miasteczka 
Główna, pówiątu brzezińskiego; powracała 
onegdaj 50-letnia izraelitka, Gitla Garner. 
Na drodze za Zgierzem, pod wsią Klenk, 
G. naglę zasłabła i w kilka minut potem 
ducha © wyzionęła!'/'Wożnica powrócił do 
Zgierza, gdzie trupa oddał władzom. Po 
dopełnieniu sekcyi, gdy nie znalezióno ża- 
dnych śladów gwałtu, zwłoki pochowano 
na tamtejszym cmentarzu izraeliekim. 

Nocna awantura: Noey wczorajszej 0 gò- 
dzinie 2-ej, w gromadzie ludzi idącej ulicą 
Dzielną, „wynikła, bójka. Krzyk i hałas po- 
wstał. tak. wielki, że: przebndzeni mieszkań- 
ty pówybiegali z domów. ` Awantura za- 

ończyła się silnem pobiciem dwu uczest- 
ników, których koledzy odnieśli do domu; 

Kradzież. W :piątek, podczas! targu na 
Starym Rynku, 'przytrżymatńo nieletniego, 
rzeżimieszką, w chwili, gdy wyciągnął p. 
Ta portmonetkę z kieszeni. , Złodziej w 
drodze do policyi wyrwał się i uciekł. 

"* Wobec spodziewanego znacznego ru- 
chiń wyrobników, wywołanego przez 
nieurodzaj , tegoroczny, miuisteryum spraw 
wewnętrznych poleciło gubernatorom, aby 
się zajęli uregulowaniem tego ruchu, zbież 
rając dane; w których miejscowościach po- 
trzeba jest rąk roboczych i organiżiując no- 
we, roboty publiczne i. przemysłowe. 

*. „Moskowskija wiedomosti* donoszą, że 


| podańa* przez dzieńniki wiadomość, jakoby 


ha przyszłość od osób przyjmaujścych 
poddaństwo ruskie, „miała być wy- 
magana znajomość języka: ruskiego, pozbas 
wiona jest' wszelkiej podstawy. W nowym 
projekcie, do prawa, 6 obcych poddanych 
niema, o tem wzimiańki,. Zresztą prawo to 
zapewne nie prędko: wejdzie: w' życie. 
„Nowoje wremia* donosi, że w celu 
wszechstronnego zbadania różuego 
rodzaju prochów i materya tó w, co 
do składu ich, właściwości, przygotowania, 
i zastosowania do różnych potrzeb. floty, 
ministeryum- marynarki-urządziło w Peters: 
burgu ląboratoryum naukowo-techniczne. 


Częstochowa. W ciągu roku 1890, po- 
cząwszy od' wiosennej uroczystości Bożego 
Ciała, na Jasną-Górę nadciągały kompanie 
pielgrzymów po 50. do 2,000 osób w ilo- 
ściach następujących: w czerwcu 56,894 o- 
sób, w lipcu 25,050, w. sierpniu. 275,487 


Fi we wrześniu 14,798. Prócz tego z Prus 


przybyło 7 kompanij (1,715 osób) i tyleż 
kompanij 2 Austryi (988 osób). Ogółem 
w ciągu pięciu miesi wymienionych od- 


j grania bluetki Bajkowa p. t. „Wykupio- 


kszą ilość poamów przybyła na odpust 
w święto Narodzenia Najświętszej Maryi 
Panny, a mianowicie osób'130,000. Do cyfr 
powyższych nie włączono pielgrzymów z po- 
wiatu częstochowskiego, jak również wszy- 
stkich przybyłych drogą żelazną,“ pojedyn- 
czo lub nieznacznemi partyami, których li- 
czby "można oznaczyć na 6,000, Ogół piel- 
grzymów składał się prawie wyłącznie z 
ludności wiejskiej, z małą ‘domieszką mie- 
szczańskiej; kobiet było o wiele więcej niż 
mężczyzn. 

Warsz awa. i 

Z funduszu stypendyalnego 4. p. Stani- 
sława Blocha  wakuje obecnie sześć 
stypendyów, około 136 rs. rocznie każde, 
dla studentów. wszystkich fakultetów ‘i 
kursów uniwersytetu warszawskiego, ` uro- 
dzonych w Królestwie Polskiem. Z tych 
stypendyów dwa są przeżnaczone dla stu- 
dentów, wyznania mojżeszowego, cztery zaś 
dla studentów. ewangielicko-reformowanego 
wyznania. Prośby składać należy prżed 
d. 15 września na ręce kuratorów tego 
zapisu w domu i biurze: Blocha w War- 
sząwie. i 

Petersburg. 

Wydawnictwo. gazety „Nowosti* mä na- 
być podobno od, p. Notowicza jeden” ze 
znanych.krytyków patersburskich, 

W, Carskiem Siole rozegrąną była we 
czwartek nagrodą, Cesarska rs. 5,000 dla 
koni trzyletnich i,starszych, Z liczby 4-ch 
zapisanych, rumaków pierwszy przebył od- 
ległość czterowiorstową Krakus L, Grabo- 
wskiego, drugim był Mario ze stadniny 
rządowej derkulskiej,, W biegu  półtora- 
wiorstowym dla klaczy trzyletnich o na- 
grodę rs. 1,000, pierwszą ,u mety była 
Złota ze stadniny W. Mysyrowicza, , drugą 
gą Carissima J, U. Niemcewicza. W bie- 
Bu trzywiorstowym o. nagrodę «s. 500 
pierwszą przyszla Reduta J, hr. Potockie- 
go, w gonitwie z przeszkodami - Clairmont 
korneta Markózowa zwyciężył Bięguna ks; 
Lubeckiego, dosiądanego przez br. Strom- 

erga, a wrószćie, w wyścigu dziesięcio- 
włorstówym nagrodę rs. 500 wziął Ti- 
rard hr. Wotowskich, dosiadańy przez p. 
St, Wotowskiego. , 5 


TEATR i MUZYKA: 


$ Dzisiejsze przedstawienie w teatiże p, 
Sellina będzie bardzo urozmaicone. Rozp- 
czyna je duet z operetki „Donna Juanita,” 
który wykonają p. Gloget i pó raz trzeci 
występująca gościnnie p: Zofia  Kitgzan: 
sztein. Następnie tadama artystka odśpie- 
wa walczyka „Jeszcze raz” z operetki 
Millóckera „Ptasznik z Tyrolu.** Po 'ode- 


ny strzał,” znowa panna K. ódśpiewa kilka 
kupletów z operetki „Camargo” i odtańczy 
pas de dowe z tejże: operetki. Zakończy 
przedstawienie obrazek sdeńiczy z franci- 
skiego p. t. „Folwark Primerose” poprze- 
dzony monologiem p. t. „Mucha, który 
wypowie p. Korczak. 


ROZMAITOŚCI. 


z”ę LWów. Począwszy od roku szkolnego 
1891/92 w lwowskiej * szkole politęchnicznej 
będą tymczasowo zaprowadzone wykłady o gór- 
nictwie naftowem, o głębokich wierceniach i o 
chemicznej ' technologii produktów naftowych. 


swiedziło Jaśną-Górę 388/927 osób. Najwięt 


Wykłady o górnietwia naftowem i o głębokich 
wierceniach powierżono / inżynierowi górnicze- 
mu, p. Leonowi Syroczyńskiemu, wykłady zaś 
o chemicznej technologii produktów naftowych 
prywatnemu docentówi szkoły politechnicznej 
we Lwowie, p. Romanowi Żałozieckiemu. Rek- 
torat szkóły politechnieznej mia po upływie 
roku szkolnego 1891/92 przedstawić rządowi 
austryackienu szczegółowe sprawozdanie o 
frekwencyi i rezultatach wprowadzenia powyż- 
szych wykładów, a wyniki tego sprawozdania 
będą podstawą dalszych decyzyj ministeryum. 

x'z Poznań. Pani Prusińska sprzedała wieś 
swą Sarbią w powiecie bukowskim, p. Berge- 
rowi z Szamotuł, 

x”; Brevē papiezkie, ógłaszające Naj- 
świętszą Maryę Pannę Patronką wolnego mia- 
sta Konga i Wyżwolicielką stu milionów nie- 
wolników, naznacza dzień Wniebowzięcia jako 
święto nowej Patronki i nosi datę 21 lipca. 
Hrabia 'K., któremu! przeprowadzenie tej 
sprawy prywatnie powierzone było przez 
króla Léopolda, przesłał to breve “do Brak- 
seli. Wielki; główny afrykański kościół 
stanie w Kongu w stacyi misyonirskiej, czyli 
osadzie ztranej  Berglie-Sainte-Matie. Będzie 
on miejscem świętem “murzyńskich plemion 
nawracających się na _ wiarę chfześciańską,” 
Obraz nowej niebieskiej patronki wykonany 
będzie przez głośnego  miklarza papieskiego, 
Ludwika Seitza, któremu zawdzięczają freski 
w sałach' przyległych * do pokojów Rafaela z 
Urbinu, gdzie widać * nieśmiertelne malowidła 
księcia malarzy. Seitz malował także z pole- 
cenia biskupa 'Strossmayćra'' freski kościoła 
katedralnego w Djakowarze, w Króacyi. Leon 
XHI osobliwie go ceni. 

x" W Berlinie "około 200 +obotników 
wiejskich z Królestwa Polskiego z-żonami i 
dziećmi umieszczono w ` przytułku miejskim. 
Chciełi oni wyjechać do Brażylii, ułe ich cof- 
nięto do Berlina. Ta czekają na ukończenie 
układów, mocą których wysłani być mają do 
śwych siedzib. 

«"+ Warszawa w Austryi. Posiadamy do- 
kument stanowiący nówy dowód znajomości 
geografii we Francyi. Jest nim koperta listu 
domi handlowego pp. Ch. Martin et frèr, z 
Aix-en-Provence do jednego z agentów han- 
dlowych w Warszawie, na której pod War- 
szawą zamieszczono objaśnienie dľa biur poez- 
towych, podpisując z całą naiwnością Autri- 
che (?) (Austrya)! Konientsrz zbytećzny. 

4*„ Wiedeń. Zdaje sie że zbrodficza para 
małżeńska Schneiderów popełniła cały szereg 
morderstw, których ślady” policyx zaczęła od- 
krywać. I tak donoszą żnowu ó zniknięciu 
pewnej 'służącej nazwiskiem Anny Salon. Ostat: 
ni raz widziano ja ~ Jews vŁug bahista. któ- 
ra nastręczyta jej miejsce! w jakimś domu w 
okolicy Wiednia. Stręczycielką -byłą Schnoi- 
derowa, wspólniczka w zbrodniach męża, Dalej 
stwierdziła pólicya, że prócz  słażących Holt- 
wanger i Zaufar zamordował Schneider prawdo- 
podobnie w lesie przy Neulengbach trzecią słu- 
żącę nazwiskiem Rozalia Kleinrath, "W pólieyi 
znajdują się jeszcze eztery kufry i mnóstwo 
rzeczy, znalezionych w mieszkaniu małżonków 
Schneidórów, których póehodżenie jest niezna- 
ne, a które są najprawdopodobniej pn 
własnością zabitych osób, nowych a dotych 
jeszcze niezuanych ofiar tego strasznego mor» 
dercy. Sprawa  Schneiderów trzyma jeszcze 
ciągłe w sensacyjnem naprężenia opinię publicz- 
ną, która słusznie się dziwi, że policya przy- 
szła na Ślad mordercy tylko kilku lub kilkuna- 
stu osób i że dopiero teraz dowiedziała się o 
tych wszystkich zamachach zbrodniczych. i 


11) ; yeshi 
Silvas- Carmen. 


ASTRA” 


1 row 


n. Wiedeń, 6, września. 1877r... 
"Nie moga Uwierzyć Astro, aby. moja tak 
mamiętha mi 


ncieg przedemną , ale na szczęście nie mo< 


: | żesz uciec. przed tak namiętną miłością; 


jaką ja, pałam ku tobie — w człowieku 
mieści się, Bóg, ałe,i, szatan! Wybacz mi 
Astro, tracę zmysły, nie znajduję. drogi 


tędże czuje się zdolną wszelkie, przeciwna: dziewiczą, jak piękną wydajesz mi się w 


skim duchu 
gł bi taj 


źnajdziemy szczęście w tym. bezwiednie 


kój, jak wobec 
którego. wspań 


; przen 


moca zdobyć cheg, twe, B; Nie Jai 


|rzeczoną i, to. narzeczoną. człowieka,: które- 


|go jej zawsze na męża. przeznaczałam, a 


ści żdruzgotać, Shy: ta , miłość; miałą być | całej swej prostocie! Chciałbym. cię uczy- 


duszy,. wierz mi, czuję Megi ź troski i trwogi, że innych także cżaro 


Twój, twój jedynie, na zawsze 
"Sander. 
dł Burda 7 września 1877: 
Cierpienie jedno, wywołuje drugie i na- 
raz przygnębia człowieka. Astra jest na- 


jednak „serca mi zamiera, gdy. patrzę na 
nią, , Ale. muszę milczeć, nie- dać nawet 
poznać, że jej cierpienia odgadłam, A: San- 
der. wyjechał i,my obie: cierpiemy nad tem. 
Jak mógł nas, Sander wtakiej chwili opu+ 


| ścić, jak: mógł nie ukryć swej niechęci dla 
Morosza,. jak, mógł. nie "wesprzeć: . Astry, 
| tem przynajmniej, co mógł jej. ofiarować, 


braterską radą! Czyżby go Melania mogła 


j tak zaślepić, czy, też rzeczywiście pojechał | 


do -Więdnia: w sprawie maszyn, jak powia- 
da -Dobruelina: Codzień, có godziha, wycze* 
kujemy: listu Jub telegramu. v Gdy stoję tak 
nasłuchując każdego szelestu: i; turkotw ną 
drodze, wtedy: prawie| uwierzyć nie mogę, 
że to.ja' jestem! że to ja, żona Sandera 
zotrwogą i ipragnieniem oczekuję najmniej- 
szego słówka od niego! Biedne dzieci od- 
czuwają ten ponury nastrój całego domu. 
m"Czy nigdy’ nie będziesz: już 52 nami 
śpiewała? —zapytywał Kościo. ią 

*+=:Nie teraz jeszcze — odrzekłam, siląc 
się: na uśmiech! = zanadto mi smutno, po 
śmierci: kochanej babci, 

(r Ale zobaczysz ją jeszcze kiedyś? 

= Nieydziecko, nigdy. 

— Ale gdy umrzesz. 

Gdybym umarła! Ale nie powinnam, za~ 
nim: dzieci nie dorosną. Cale życie wyda* 
je mi się naraz strasznym chaosem, a da- 
wniej było. ciszą: i odpoczynkiem, Sander 
ma: słuszność, nazywając je tyranią. Czyż 


'|to'nie okropna tyrania zawsze, ciągle du- 


szą. i ciałem zależeć od jednego człowieka? 

W „tem znaczeniu zapewne” tyranizowa- 
łam go. : Pozwalałam się kierować, prowa- 
dzić, zmuszałam go czuwać, myśleć za mnie, 
bo jestem itak: niezaradna! Astra 0'wiele 
samodzielniejsza, nawet moje własne dzie- 
ci! Jak pięknie mogło płynąć teraz życie; 
gdyby Sander był. innyl. "Nawet ból wspól- 
nie odczuwany” uszlachetnia i wznosi: du- 


chal Jakże miłoby: wspólnie płakać nad. u=: 


tratą takiej matki, a nie ukrywać tego 
bólu wzajemnie” przed sobą! "Astra chte 
mnie: oszczędzać, 'a ja ją ostrzedz muszę, 
teni delikatny paczek; ostatnią pamiątkę po 


mojej matce! Czy óna przeczuwała śmierć | 


blizką,. przysyłając mi ją? : Własne: szczę- 


ście i życie poświęciłabym dla szczęścia 
Astry, bo ona była ulubieńięą zmarłej, 
Chwilami zdaje mi się jakbym ją więcej 
nad własne dzieci kochała, bo ona Jest 
maniy- dzieckiem! I widzę ją rzucającą się 
w "ramiona _niekochanemu człowiekowi! 
Wprawdzie wiem, że z nim może być sz 
śliwą, ale gdy ona tego przekonania tie 
podziela, dlaczego wychodzi za niego? Pø- 
syłam Dobruchię dla zbadania i ódradze- 
nia jej; gdyby Sander był w donia, oby 
najlepiej: doradzić i wpłynąć na nią potia- 
fit, ale Sander w kilka godzin po zaręczy” 
nach odjecliał, nawet bez pożegnania. Czyż- 
by biedne dziecko rnyślało, że miłość” jej 
dla Sandera jest tak wielka, że potrzebuje 
koniecznie: wznieść między sóbą'a nim nie- 
przebytą zaporę? Ależbiedaczko, najlepszą 
zaporą, to jego obojętność! On zarówno 
ciebie jak i mnie nie kocha, od czasu—wła- 
ściwie od kiedy? Wracam się myślą w: 
przeszłość, ale przypomnieć sobie nie mo- 
gg. Astra jest u mnie od czterech miè- 
sięcy. Czy już wtedy Sander odgrywał ko- 
medyę, czy jego tak ujmujące początkowo 
obejście i rozpromieniony humor, były tak- 
że formą, jak się wyraził niedawno? Gdy 
przyszło ma wybierać między Astrą i Me- 
lanią, sympatya ka tej ostatniej wzięła gó- 
rę, a może od dawna górowała ona w je- 
go sercu, tylkó ja ciągle byłam ślepa! Ach 
Boże, przez całe życie szłam ślepa jego rę- 
ką wiedziona! i myśłałam, że do Świetla- 
nych: szczytów wiedzy ludzkiej 'wstępuję, 
gdy były to tylo burzliwe fale mętnego 
potoku życidł : 


t l: Burda 12 
Pisał do mnie, lecz mu nie odpówiedzia- 


łam. Wstydzę się przed sobą samą, policz- 


września 1877. - 


1 
t 


drogach poszukujących środków do życia, sta- | zjeździe. anie to: odrzucono wskutek 
nowi 0,9%/, ludności, Ludri bardzo biednych, | stanowczego oporu Volders'a. „Socyaliści, 
wyrobników, którzy czasowo mogą tylko liczyć | mówił przywódca robotników belgijskich, 
na robotę, ma stolica Anglii 316 tysięcy, czyli | dążą do zdobycia państwa w celn prze- 
Th ogólnej cyfry ludności. Milion ludzi za- prowadzenia reformy przez państwo. Prze- 
ia 18 do 21 szylingów tygodniowo, t. j. | ciwnie anarchiści dążą do zburzenia pań- 
sumę wystarczającą zaledwie na pierwsze, ko- | stwa. Panuje więc zasadnicza różnica po- 
nieczne potrzeby życia., Wogóle  nędzarze o- | między dwoma stronnictwami. Zresztą kil- 
statniego rzędu i wyrobnicy, żyjący z dnia na | kakrotnie obradowano już w Brukseli: nad 
dzień, stanowią 30/9 ogólnej ludności. pojednaniem anarchistów z socyalistami, a 
a*a Fonograf używany jest w niektórych | zawsze bez skutku." 
miastach Ameryki północnej do dokładnego u-| - Berlin, 19 sierpnia, Liberalne pisma w 
czenia się wymowy cudzoziemskich języków. | najdokuczliwszy sposób składają odpowie- 
Pewna liczba cylindrów zawiera cały kurs | dzialność za obecne stosunki ekonomiczne 
konwersacyjny języka francuskiego i niemiec: |i coraz większą drożyznę, na kanclerza 
kiego. Każde zdanie jest numerowane i.znaj- | Capriviego. Dla poskromienia spekulantów 
duje się również w drukowanym kluczu do | Caprivi pozwolił ogłosić, że rząd, zamiast 
fonografu, W ten sposób ucho i oko jedno- | drogiego żyta: na chleb dla wojska kupo- 
cześnie przyzwyczaja się do obcego języka. wać zacznie niebawem tańszą pszenicę. 
s*a Dom gry w Monaco „nie, przestanie | Skutkiem pogłoski tej ceny żyta znacznie 


istnieć, wbrew doniesieniom gazet zagranicz- 
nych. Współpracownik „Kölnische Ztng** za- 
sięgał w tym względzie wiadomości od osoby 
wiarogodnej, należącej 
„ Monaco, która przebywa obecnie w Kreuznach. 


spadły, —Hr. Canitz. w „Kreuz. Ztg.* prze- 
mawia za czasowem zniesieniem ceł, a 
„Germania” za zaprowadzeniem ceł rucho- 


do otoczenia księżnej | mych.—Na ultimo obawiają się krachu, bo 


nikt nie będzie w stanie uskutecznić do- 


Otóż otrzymał on zapewnienie, iż pogłoska o | staw zakontraktowanych. 

upłynięciu kontraktu dzierżawnego domu gry| Berlin, 20 sierpnia. Wczoraj po południu 
na Montecarlo jest poprostu zmyśloną. , Kon- | rozpoczęły się w Monachium, w wielkiej 
trakt kończy się dopiero w przyszłem, staleciu, | sali dyrekeyi ceł, obrady delegowanych 
a gdyby go książe Monaco chciał zerwać | niemieckich i włoskich w kwestyi traktatu 
musiałby akcyonaryuszom zapłacić conajmniej | cejnego. W obradach ućzestniczy 21 dele- 


30 do 40 mil. fr. odszkodowania, 


gowanych. Rozprawy trzymane są w ta- 


s*a Bandyci amerykańscy. Na pograni- | jemnicy. 


czu stanów Louiziany i Texas w pobliżu 
West-Lake w Stanach., Zjednoczonych Ameryki 
północnej toczyły się od pewnego czasu za- 
cięte walki pomiędzy -~ tamecznemi. pasterzami 
i hodowcami bydła, oraz traczami, leśnemi z 
jednej strony a znaną z licznych kradzieży i 
rabunków bandą rozbójniczą „Ashworth Gang“ 
z drugiej. Utarczki doszły w dniu 2 b. m. 
do formalnej bitwy, w której ze strony na- 
padniętych pasterzy i traczy pięciu: ludzi zgi- 
nęło i tyluż odniosło rany. Strat w ladziach 
w obozie napastników nie można, ze świsłością 
oznaczyć. Banda „Ashworth, Gang“ składa się 
przeważnie z kreolów i mestizów, o ile chu 
wych mordu i tehórzliwych, o tyle podstęp- 
nych i sprytnych, których przywódca, niejaki 
Morris, ma na swojem sumieniu cały: szereg 
morderstw, rabunków i innych czynów zaszczyt- 
nych tego rodzaju, Obecnie szeryf , West-La- 
ke'n z oddziałem ludzi uzbrojonych od stóp 
do głowy i zdecydowanych na wszystko: wy= 
ruszył w pogoń za tymi maffiotami amerykań- 


skimi. 
TELEGRAMY. 


Petersburg, 21 sierpnia, (Ag, p.). Ogło- 
szono ustawę rusko- perskiego towarzy- 
stwa handlowo - przemysłowego, zawiąza- 
nego celem dokonywania operacyj pomię- 


dzy Rosyą | Persyą, zakładania fabryk i| py 


składów do przechowywania towarów, oraz 
udzielania pożyczek na zastaw owych to- 
warów. Kapitał żelazny wynosi 1,250,000 
rubli. Założycielem jest rz. r. st. Bazyli 
Chlebników. 

Londyn, 21 sierpnia. (Ag.p.). „Timest 
otrzymał z Teheranu telegram, zaprzecza- 


i- | jący stanowczo pogłosce, jakoby Persya u- 


stąpiła Rosyi część swojego terytorynm 
pomiędzy Astrą i Ardebilem, równoważąc 
tem udzielenie anglikom koncesyi na mo- 
nopol tytoniowy. 

Londyn, 21 sierpnia. (Ag. płn.) W Vil- 
lafranche, nastąpiło. spotkanie. angielskiej 
eskadry morza  Sródziemnego z eskadrą 
francuską, Francuski admirał Duperrie wy- 
dał obiad dla oficerów angielskich, na któ- 
Fin wygloszono tanoty na osość królowej 

iktoryi i Carnota. -W tymsamym czasie 
powrącająca z Kronsztądtu francuską es- 


Bruksola, 18.sierpnia. Onegdaj z rana | kadra przybyła do Portsmouth. Po ; wza- 
otwarto międzynarodowy kongres robotni- | jemnych wizytach admirała Clenvilham i 
czy. Zebrało się 172 delegatów zagranicz- księcia Connaugt, admirał Gervais wraz ze 
nych i około 200 delegatów belgijskich. | swoimi oficerami udał się do Osborne, gdzie 
Wszystkie kraje są reprezentowane z wy- był na przyjęciu u królowej. Przyjęcie 
jątkiem, Rosyi i Portugalii. Jako delegaci | było świetne; admirała odesłano w dwor- 
francuscy przybyli pomiędzy: innymi: Du- skim powozie. Królow. dała śniadanie i 
may, Ferroul, Thivrier, Baudin; Juliusz | obiad. Przy obiedzie gbok królowej zaje 
Guesde, Lefargue i Allemane; z Niemiec mowali miejsca: francuski poseł Wadding- 
przybyli: Bebel, Liebknecht i Singer; naj- | ton i admirał Gervais. 
liczniej stawili się apglicy. Organizatorem Toruń, 20 sierpnia. 


W- okolicy spadły 
zjazdu jest belgijski socyalista Volders, | ogromne grady. W Trzebczu padał 


bry- | umiarkowane. Dążność zwyżkowa. 


4 ; DZIENNIK ŁODZKI. 
© a*a Nędza w Londynie. Wedłng. ostatnich | redaktor dziennika: „Peuple.“ Przed roz- | ły lodu wielkości jaja kurzego. Wszystko 
spisów ludności, cyfra nędzarzy w Londynie | poczęciem obrad rozpatrywano żądanie | co kin na polu i w ogrodach zniszczone 
niemających żadnego zajęcia i na krętych | anarchistów, domagających się udziału w zupełnie. 


Rzym, 21 sierpnia. Pomiędzy Bolonią i 
Florencyą wszczął się pożar w wagonie 
kolejowym. Pięć osób wyskoczyło przez 
okna i poniosło ciężkie rany. Pod Varese 
pociąg osobowy, składający się z dwudzie- 
stu przepełnionych wagonów, spotkał się 
z pociągiem osobowym. Przeszło dwadzie: 
ścia osób jest rannych. 

Bern (w Szwajcaryi), 21 sierpnia. Z li- 
czby 26 - ciu osób, ranionych w katastrofie 
kolejowej pod Zollikofen, zmarło w szpita- 
lu trzy. Żabitych było odrazu Osób 16, 
Powszechnie przypisują katastrofę niedbal- 
stwu urzędników stacyjnych. 

Londyn, 20 sierpnia, Straszna burza, 
jaka przeszła w dniu wczorajszym nad wy- 
spą Martyniką, zniszczyła stojące. w por: 
cie okręty, ponszkadzała mnóstwo domów 
i pozbawiła życia setki ludzi, 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, 21-go sierpnia. Weksle krót, term. na: 
Berlin (3 d.) 47,65, 50, 40, 35, 30 Kani 
m) — = — m5 Paryż (10 d) 38,26 ; Wiedeń 
(8 d) — — — — 8%, listy likwidacyjne Król. Pol- 

| kiego dnže, 97.90 żąd.; takież małe 97,50 5 59/5 
ruska pożyczka. wschodnia I-ej emisyi 102.00 żąd., 
If-ej emisyi 102.50 ; 59/, pożyczka wewnętrzna 
z 1887 roku 97:35 żądz 6*/, listy zastawne siem- 
skie [-ej seryi lit. A B 101.30 żąd., I[I-ej seryi lit. 
B. 100.50 żąd.; 5”, listy zastawne miasta Warsza- 
wy l-ej seryi 101.75 žad, II-ej i 101.00 żąd., 
If-ej seryi 10050 żąd., Vej seryl 10045 żąd., 
100.35 kup; 5%, obligi miasta Warszawy duże 
100.25 ano, Dyskonto: Berlin 4%, Londyn 
DY’ Paryż 39, Wiedeń 4, Petersburg 5%,. 
Wartość kuponu z potrąceniem 5*/,: listy zastawne 
ziemskie 77.8, warsz. I i II 164.7, Łodzi 145.1, li- 

r "Taz (ge 84.4, pożyczka premiowa I 50.1, 


Londyn (3 


Petersburg, 21 sierpnia. Weksle na Londyn 96.9), 
[I pożyczka wschoduła 102.00, [I{ pożyczka wxcho - 
dnia 102/,, 44,%, listy zastawne odst. ziemskie 
147.50, akcye banku ruskiego dla handlu zagrauiex- 
nego 269.00, petersburskiego banki dyskontowego 
588.00, banku międzynaroilowego 490.00, marsta w- 
skiego bauku dyskontowego —— 

Berlin, 21-go sierpnia. Bankuoty ruskie zaraz: 
209.10, ua dostawę 208.50, weksle ua Warszawę 
208.60, na Petersburg kr. 208.00, na Petarsbir 
dł. 207.50, na Londyn krót. 20.32, 
20.25, na Wiedeń 17175, kupony celna 324.40; 
5%, Jisty zastawne 65.30, 4%, listy likwidncyjne 
63.70, pokyczka ruska 4*/, z 1830 r. 96.80, 4*/, z 
1887 r. —,—, 6%, renta złóta 104.26, 5%, r. at, x 1854 
r. ——, połyczka wschodnia [l em. 66.00, (IF emi 
syi 66.30, 5%, listy zastawne ruski» 104.50, 5%, po. 
Łyczka premiowa x 1864 roku 156.40, tukaż x 1566 
r. 148.00, akcye drogi žel, warszawsko-wiadońskiej 
208.50, zkcye kredytowe afstryśókię 11860 akey 
watszawskIógo banku h owego ——, dyskowto- 
wego. —.—, dyskonto niemieckiego bauku państw 
47(, prywatne 3'/2'/y. 

Londyn, 21 sierpnia. Pożyczka ruską z 1839 roku 
fi emisyi 96'/,, 2'/,%/ Konsole sugielskie, 93/,,. 

Warszawa, 21 sierpnia, Targ ua placu Witkow- 


skiego. Pszewica su, ord. —, pstra i dobra — — 
—, biała — — —, wyborowa 825—850, żyto 
wyborowe 650—700, srednie 600— —, wadliwa — 
— —,jęczmień 2 i 4-0 rząd. — — —, owies 270 — 
315, gryka — — —, rzepik letni —, zimowy — 
— ,rzepsk caps zim. — — —, groch polny — — 
— , cukrowy — — —, fasola — — — za korżec, 
kasza jaglana — — —, olej rsepskowy — = =; 
Iniauy — — -.za pud. 


Dowieziono iik a 100, żyta 4000, jęczmienia 
—, owsa 300, grochu polnego — korey. 
Warszawa, 21-go sierpnia. Okowita. Ceny nie- 


us Londyn dł. » 


___N 186 


Petersburg, 21 w miejset 48,00. 
Pozskica w ga. 13.00. Ż ALAN Owies e i 650. 
Konopie w m. 47.00. Siemie lniane w m. 14.75. 
Pochmnrno. j 


Berila, 21 sierpnia. Pszenica 240—250 na -si 
248.00, na listop. 235.50, Żyto 240 — 258, 
na sierp. 260,00, na listop. grudz. 233.50. 

Havre, 20 ap ya Kawa good nyerage Santos 
na wrzesień 99.50, na grudz. 86.75, na marzec 83,75. 


Spokojnie. i R 

Londyn, 20 sierpnia. Cukier Jawa 15:/,, Spokojnie. 
Cukier burakowy 13%/, spokojnie. 

Liverpool, 20 sierpnia. Bawełna... Sprawozdanie 
końcowe. Obrót 4,000 bel, x tego na spekula- 
cyę i wywóz 400 bel. Nienregul. Middling ame- 
rykańska: na sierpień wrzesień 4*:/,, nabywcy, na 
wrzesień październik 4*/, nabywcy, na październik 
listopad 4*5/., po fed y na ko 6 grudzień £%/,, 
nabywcy, na gru ień styczeń 4*5/,, nabywcy, ha 
styczeń luty 45/,, nabywcy, na hity marzec 45/4 1a- 
brwi, na marzec kwiecień 4*/,, nabywcy, na kw. 
maj $6/,, nabywcy. 

New-York, 20-go sierpnia. Bawełua 735/,,, w N: Or- 
leanie The 


New-York, 2-go sierpnia. Kawa (Fair-Riọ) 19.00, 
Kawa Fair-Rio % 7 low ordinary ua wrzes. 1607, 
ua listop. 14 32 


-TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


Z dnia 21| Z dnia22 
Giełda Warszawska. -s | 


Zapłacono | 


Za weksle krótkoterminowe f 
na Berlin za 100 mr. isila | 47.657 | 4768 
ną Loudya za I £. « - « « . kt R WO 
na Paryz za 100 fr.. . . . 38.25 p. 
na Wiedeń za 100 fl. z gni 
Żądano z końcem giełdy 
Za papiery państwowe . | 
Listy likwidacyjne Kr. Pol. 1 .| 97,90 | 97.90 
Ruska pożyczka wschodnia „ .|102— |12,50 
, 49, poż. wewnz. r.'1887. .| 91.35 | 97.36 
Listy zast, ziem. Seryi i - |101:30 '| 101.30 
100.50 | 100.50 
Listy zast. m. Warsz. Ser- I. . |101.75 |101.76 
Ly 3 z <. .|10045 | 100.30 
Listy sasti m. Zodat Baryil I 17 (CEDC 2 
m » LJ Ir .| —— PRE 
a a dacdkiqd Sabodl such 
Giełda Berlińska. * 
Banknoty ruskie zaraz . . .|209,10 | 208.8 
= „ Ma dostaw . , | 208 207,7; 
Dyskonto prywatne. AYDI S PSA | 37/,9/9 
' Menety I banknoty: Not. urzęd Not, nie 
ję pozwy wm ef an, =i rihi 
ustryackie bauknoty , 813, — 5 
= ORK WE TAE: 38 tamta t 
Kupony celne „105% .— 07 


<<S<SCLCCA 
DZIENNA STATYSTYKA. LUDNOŚCI. 

„Zmarli w dnin 21 sierpnia: 4 f sh 

jKatolloy: Dzieci do lat 15+tu zmarło 7. w, tej 


liczbie chłopców 3, dziewcząt 4,, dorosłych 2, 
w tej liczbie mężczyzn 1 koit 1 8 Pa | 
ora Neumann, lat 25, Edward Miller, lat 69. 


„ Starozakomni: Dzieci do lat 15-tn zmarło 6, w tej 
liczbie chłopców 3, dziewcząt %,, doroslych = 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Brand Hotel. E. Fortheil z Petersburga, A. Fried- 
länder x Moskwy, 8. Goldschmidt R A GA, 
Reineck z Wi Jelaki i Goldin ze Słonimska, 
Hotel Viotoria. Gitkin z Rewla, Knoll z Berlina, 
Bessarabow z Jekaterynosławia, Korngold i Blech- 
mann z Warszawy. Lewensohn ż Rygi, Cyrański z 


Hotel Polski, W Scharf, i ry! £ 
otel Polski. . L. Brylant i i 
s i Antonina 


ki mi pałają, a taki strach mnie ogarnial | czemś, kryjącem się poza tym dniem! Co 
Ach, boję się! Dusi mnie cóś w gardle, w | to jest być żoną? Widzę, że. kobiety, po 
żołądku, jakbym połknęła kawał żelaza, | Ślubie są inne, ale dlaczego? Taką trwogi 
który pali, przechodzi do serca. i głowy, | budzi we-mnie: -„On będzie twoim. panem 
że pęknąć chee prawie! Chudnę bezustan- | Gdy wyjdę za mąż, wolno mu będzie każ- 
nie, wszystko wisi na mnie. Może umrę? | dej+ chwili, wejść do, mojego pokoja, nigdy 
Bożel gdyby módz umrzećl, Nie myślałam | nie będę Mogła być sama, nigdy w życiu! 
nigdy, że umrzeć mogę, pragnęłam żyć tyl- | To okropne być związaną, nogi i ręce skrę- 
kol Gdybym mu napisała?, Nie, niel Głos |'powane, a: przytem nieczyste sumienie, ach! 
zmarłej mówi: „Nie pisz! Słyszę twój głos | to tortury! Jakąż litość uczuwam dla wię- 
matko! ciągle go słyszę i zamilknie: m | źniów, «a jednak zazdroszczę im celi wię- 
chyba wtedy dopiero, gdy łódź mego życia | ziennej, Tam przynajmniej. nikt: nie wcho« 
spokojnie: płynąć zacznie. dzi, nie trzeba dla nikogo przybierać we- 

„Gdybym napisała. do niego, tak, za ple- | sołej miny! Ale sumienie? Czy i oni mies 
cami Margot—nigdy! Na samą myśl wzdry- į wają takie noce'jak ja? Prawie, że wcale 
gam się! Ale taki ból sprawia myśl, że on | nie sypiam, z czego. w dzień jestem okrop- 
mnie posądza 0 brak serca, o oziębłość! | nie zdenerwowaną, drżę wciąż wewnętrz- 
Chciałabym, żeby wiedział jak walczę, wte- | nie! On clice przekonać moje sumienie, ale 
dy uczułby szacunek dla mnie. On‘ nawet |nie może! Myślę o jego głosie, jego cho- 
nie wie, jak mnie unieszezęśliwia! i Mogła- | dzie, 0 jego dotknięciu: i/kolorze włosów, 
bym go nienawidzięć. Czasami nienawidzę | wtedy Morosz dwa razy cośmówi, czego 
go i to uczucie jestffmi przyjemniejsze, ni- | wcale nie słyszę, a potem oblewam się ru- 
żeli to, które mam dla Morosza.. : Gdybym: | mieńcem. Czasami siedząc w salonie, chcę 


choć na chwile mogła nienawidzieć Moro- | paść na kolana i wszystko wyznać, a gdy: 
szal "To byłoby przynajmniej jakieś uczu- | z Margot jestem sama, wtedy męka staje 
ciel Wieczne udawanie szczęśliwej narze- | się nie do zniesienia. 
czonej 


Wszelkich pozorów 
ta nieustająca komedya wobec Mar- | wyszukuję, aby Dobruchna nie zostawiała 
czy. mam podkrążone, jak sowa, po- | nas, wtedy mówimy o książkach, aie naraz 


„pocznę z tym listem? Nie mogę go | czyna się kwestya sukien; Morosz mi spra- 
podrzeć? Lecz gdy go kto pochwy- | wia całą wyprawę. Lepiej że Morosz, niź 


| Ach! drżę | wała się jego rodzina.: Matka 
nieznanem rosza-zloży 


starszą kobietę w rękę i w zamian otrzy- 
małam pocałunek bardzo chłodny; rozmo= 
wa toczyła się o pogodzie, psach, ząbko= 
waniu Maniusi, koniku Kościa i sarence 
Nika, poczem zapanówało fatalne milcze- 
nie, przerwane dopiero wejściem Morosza 
z olbrzymim bukietem dla mnie i cukierka- 
mi dla dzieci, bo ja ich"nie jadam. 

Wyglłądałam bardzó blado, gorzej niż 
zwykle, istny strach ma wróble w czarnej 
sukni. Czułam, że obie panie znalazły mnię 
brzydką i odrażającą! One nie zakochałyby 
się we mnie i z pewnością nie zakochają 
nigdy. Zachowywałam się przytem, dumnie, 
R jaka bogata dziedziczka, czyniąca im 
map Ja robię łaskę biorąc ich bożysz- 
cze 

—.No, dzieci, pocałujcie się. przecież! — 
odezwała się matka. i 

Krew mi uderzyła do twarzy, zączerwie- 
niona spuściłam oczy, Morosz stał także z 
głową schyloną, „a obie kobiety śmiały się 
trochę niedelikatnie, Przy: rodzinie Morosz 
wygląda bardzo elegancko, traci tylko gdy 


sam jest. 5 


— Słyszałam, że pani śpiewa? — spytała 
znów jego siostra: ] 


— Trochę, dawniej... 
— Dawniej? Wyglądasz jeszcze tak bar- 


i| dzo młodo... 


-— Tak dawno już nie śpiewałam! 
— Ale proszę, elioć małą piosnkę. 
Jak głupia gąska stałam z oczami peł 

nemi łez. Morosz zwrócił się do siostry. 
— Nadino; wiesz: przecież, żałoba. t 
— Podczas żałoby jednak została twoją 

narzeczoną, , 
Boże miłosierny! Tak; to prawda! Zosta- 


|łam jego narzeczbną; spotkało mnie to 


wielkie szczęście, którego jestem niegodna! 
Myślę, że nigi "śpiewać nie będę. ` 
OSTEPAE: 


„ Burda, 12 września 1877 r. 

Sander: nie pisze, “nie powraca i gdybym 
nie przywykła, że zawsze ktoś' za mnie 
działa, zrobiłabym coś takiego, żeby TZ 
zakończyć to nieznośne położenie! Czem 


poj na takie lekceważenie? Czyż 


on nie wie, on, który mnie zna tak dobrze, 
iż jego milczenie jest dla mnie śmiertelną 
męką? Czyż wcale 6 mnie z myśli? On, 
miłosierny dla prostej dziewki, gdy słyszał 
użalającą się na rózdarty fartuch, on, nie 
miałby litości dla swojej żony? Czyż lata 
naszego szczęścia małżeńskiego zamarły w 
jego pamięci? Szczęścia! Może on nie był 
szczęśliwy! Gdy pomyślę o jego słowach, 
które pozwoliły mi nagle rozpoznać głąb 
jego dacha, wtedy cofam się przerażona, 
Czyż byłeś HEren iA wtedy, go moje 
serce napełniałeś niebiańską błogością, któ- 
ra zaciemniała mi wzrok, nie pozwalając 
dojrzeć ran twojego serca? Czyż ci nię Wy- 
starczałam? Przejęta własńem szczęści 

do którego ty gam i dzieci wystarczały mi 
zupełnie, zapomiiiałam, iż twój, duch pra- 
gniąć może czegoś nowego, sięgąć po coś 
wznioślejszego. Ale czy sprzeciwiałam ci 
się w czemkolwiek? Czyż. nie radowałam 
się twoją podróżą do Włoch? I jeżeli ża- 
łowałam, nie mogąc ci towarzyszyć z po- 
wodu małego Kościa, to jedynie dlatego, 
że mówiłeś, iż wszystkie cuda natury i. 


sztiiki tracą blask w twych oczach, poja 
e på- 


‘jich z tobą razem nie podziwiam. 


miętasz o tem? "A może „formą* również, 
były twoje listy pisane z ayay? oka 
jeszcze niema, gdy ostatni miłosny list 
mego: męża całowałam i odczyty wałam Wie-. 
lokrotnie! Kilkuarkuszowe listy do swojej. 
„madonny*, „królowej*, © boginie, A ja 
przyciskałam wtedy do piersi. małą Maniu- 
„Nie wiesz nawet, dziecię, 
liwy dach przyniósł cię bo-- 


HERZENBERG i ISRAELSOHN 


ulica Piotrkowska N 28. ŁÓDŹ ulica Piotrkowska 6 28. 


POLECAJĄ SWÓJ SKŁAD BOGATO ZAOPATRZONY 


w materyały meblowe, firanki, story, dywany, chodniki, portyery, 
serwety, kapy na łóżka, kołdry jedwabne i wełniane, atłasowe na wacie 


etc. etc. etc. 


PLÓTNA, BIELIZNA STOLOWA i TOWAR BIALY 


z najbardziej renomowanych fabryk krajowych i zagranicznych. ' 


eS” Ceny NAJNIŻSZE, lecz absolutnie STALE. <qpg 
-== WYŁACZNA SPRZEDAŻ === 


warszawskiej fabryki dywanów 
M. BABNDER & C 


na Łódź i okolicę, po cenach STAŁYCH. SICŁAD OBFICIE ZAOPATRZONY 


w dywany Smyrneńskie, Aksminsterskie, w Chodniki i Portyery. 


zg” Zamówienia przyjmują się na wszelkie wymiary i układy kolorów, a wy- 
konywane są szybko i starannie. 


Herzenberg i Israelsohn. 


IOOAOOWOGODOŚGEGEGOGOGODODOCOĆ r. med, 
Tpatr Letni Seine. je AMATOROM. PIĘKNEGO PISMA, polec się = Wi. Messing 


najlepsze pióro stalowe SĘ 


1593— 


Towarz. Artystów „stów Dramatycznych 
pod dyrekeyą 
J. Szymborskiego. 


Ww niedzielę d. 23 sierpnia 1891 


Shóżych jak zwykle. 


OBPABJIEHIE. 
OówaBaserca, uro 21 ABrycTa 


Pr od nazwą: 1891 r. cz 10 uac, 44a BŁ rop, 
QWGDLIBET czyli bókiet dramatyczno- ci w», X ub mohi N. 13 no Hot 
onerat ony, „Lodzer Industrie-Feder A. J. TYBER:: eriep kaseta o 

Trzeci występ Te najpraktyczniejsze pióra z cienkiemi i _najcieńszemi. końcówkami BĄTŁCA ĄBHRKHMOE HMYIHECTBO, NUDH- 


uaąaexainee Mansub repmany, co 
cTOamee 43% MECH IAATŁA H BH- 
Ha, OIYBHGHH0E AA TOpTOBS BŁ 200 


dla każdej ręki się kwalifikują, są trwałe i najtaniej ich dostać można 
w składzie papieru i materyałów: piśmiennych 


Ó A.J. TYBERA, ulica Piotrkowska Nr. 


p. Zofii” Kirszenstein 
Donna Juanita 
Operetka w 3 aktach (akt 3). 


Ptasznik z Tyrolu 
« Jeszcze raż 
Wykona p. Zofia Kirszenstein. 


Wykupiony Strzał 


Komedya w t akcie, Bajkowa, 


PYÓ. 
Cyxcóanii I[pucraBz Ocrposckii 
1681 


Z © OBBABJIEHIE. 
Do wzięcia za SWOje OO0waBiaeTca, uro 20 ABrycra 


; 1891 roya cs» 10 uac. yTpa B*rop. 
5 dniowa DZIEWCZYNKA 92m Josa BOAN, Jè 1108, mo. Bagai 
nie chrzczona. Zgłosić się na | 503 JTENB, GyACTR upoxaBATkC 
ulicę Konstantynowską, dom Kem- endo) io 


Szkoła INAGUIUWS r orden 


"AG I. | xamqee Illwyxw JIEBKOBETY, €OCTOA- 
Camargo prei raid = w rki | mee us weóexn, ondneńnoe ans 
Kagiety i taniec wykona ip.: Zefią „ C BRONOWSKIEJ RISK AML ŁĄ aere 14 dy pyó: ok * 
e ACTABb BCRIA. 
"uciąć UJ OSOB A yAe0BNIA Hp Pie82 i 
ucna uczennicy i współpracównićzki p-ny Weryho, otwartą (| rednim wieku, przybyła ze wsi OBBABJIEHIE, 


Monolog, wypowie p. Korczak. 


Folwark Primerose 


Obrazek sceniczny /ze śpiewami i 
tańcami w 1 akcie ż francuskiego, 
P. P. Kormone i Diter. 


Praktyczny korepetytor FARBIERNIA PIÓR: 


przygotowuje we wszystkich przeđ+ sD ulja* 


miotach 2 wyjątkiem języków  ob=|ptzvjmuje pióra do prania, farbo 
ky para) pietas py p Ad- waali i Śrystwenii, Ulica Wi 
ministracyi „Dziennika* pod sig. r P 

„Kórepetytor”, 1689—3 dzewska X 61, dom wana 


POTRZEBNE «są zdolne 


` STANIGZARKJ: i UPIRACZKI: 


poszukuje miejsca gospodyni OósaBiaeTca, uro 26 ABrycra 
1891 roxa cz 10 uac, yTpa B% rop. 

. Wiadomość: róg F 

Wschodniej i Północnej, dom pana on „mdpg aldo 


OrpoxoBoi yamnb, GyąeT* upoXA* 
1494—0 Wagnera Nr. 308 u p. Bitnera. a 
P: 1650» BATLCA XBHXHMO€ HMYNIECTBO, IpH 


„A Haxiemamee  Kapry  Beaxeunfty 
| W szkole mojej, Teiiepy, cocroamee u3% meÓóean H1 

77 g|znaja się vbecnii 

|.Aubon marché” fesmiane dem stkeetiea as 


JOMAXHHOÑ KOWH, ONMBRERHOG MAM 
sia Me —4 ają 
przeniósłszy sklep swój galanteryj- J|Się dnia 1 (13 Jb pis cren- 
12—6. 


zostanie w dniu 1 września r. b., przy ulicy Zawadzkiej, 
dom Hacka 'obok hotelu Manteuffla Zapisy przyjmowane 
będą od dnia 26 sierpnia r. b. 


TOproBz BŁ 273 py6. — KoI. 
Cyaebauii I[pacTaBr Oerposcnifi. 
1683 
no norymbergski z ulicy Zawadzkiej na nic odbywa się codziennie od godz. 
Piotrkowską do domu W-go Petra fiSS" Do A klasy będą przyjmo- Basene| ABry 
obok księgarni W-go Arudt'a f|Wani także chłopcy. sz za ih yrpa. (5%) p 
zaopatrzyłam go.w wielki wybór ubrań E. „Weller. rop. JIOĄSK B5 xom M no 
ot h: lafroki, bluzki, - 

ry. zaa is: I dziecinne, halki i fartus, oraz 1612-5. | OPARO yaunt, 6yAera upozazAry. 
p aczy "WZ yla IEEE Grą pensyj, przyj- godłem Iloemo Opumuany, co 


OBPABJIEHIE, 


do pracowni gniadych, czystej krwi angielski żli niakich. Pol muje na mieszkanie pa-|croaniee us» weóein, no 
1 ; i MexHOfń ra 
„|ogier kary rysak, wszystkiejj się względom Szanownej Publiczności. odzące do zak: a r 
Heleny Weinber (Jo "|qoskonale tjeźdżóno do kuhi "Anna Lübke., moak sh adó na- | eyan u meporanot upazu, onbuet. — 
uliea zaba, dom W-go a spoiw Pai Dzie 1630—1 Świat 46, DP RT WÓZ £ p A mA Ipeca Bb 176 py0. i 
- piej PiE 619—10 i 


Eg TEREE Jr : 4 do-6 godz. s za. Bursi 


abad 


6 M. 186 


Dr. W. Łaski 


| ||  Z'ŁOWICZA 
przyjmuje z chorobami dzieci (i do szcze-|| 
pienia ospy krowianki) codziennie od 8— 
12 rano iod 3 -5 po poł Nowy - Rynek, 
dom Szmulewicza. 1663—8 


Dr. I. Krukowski 


przeniósł się ze Zgierza do Łodzi. Za- 
mieszkał przy ulicy Południowej pod X 6 
w domu W-nej Pruszyńskiej na I-em pię- 
trze. Przyjmuje codziennie do 10 rano i 
od £ do 6 po południu, 1575—20 


Dom Koncertowy. 


W sobotę d. 22 i w niedzielę d. 
23 b. m. odbędzie się 


KONCER 


15 Aleksandryjskiego dragoń- 
skiego. pułku 
pod dyrekcyą kapelmistrza 


WIELKI TRANSPORT 
skarpetek, pończoch i pończ0szek 


Dr. Bronisław Handelsman SUE 
rzeprowadził się ną nlice Piotrkowsk: oc: o god inie 8 wieczorem. 
pe aaas DIAMENTOWO CZARNYCH Hem a aoea 


po poł. z chorobami żołądka i kiszek. . 
1459—30— 1 | teg otrzymal i poleca 


Dr. W. Pinkus GŁÓWNY SKŁAD 


przeprowadził się do domu W-go R. Fi- 
seliera M 47 róg Piotrkowskiej i Zielonej 
Choroby wewnętrzne i dzieci 


ee  Lyrardowski w Łodzi 


Tanio do sprzedania 
1667 - 3 


NY 


mogąca służyć do fabryki lub też 
zostać w miejscu z wyrobioną fir- 
mą. Ulica Składowa M 1114 w|4£E$m a Pa FR FE 
domu Lewartowskiego. 1655-4| Sg ? Poz , =P oz) = kaj A 


| Chemiczna farbiernia i pralnia 
W. PRZYTULSKIEGO 


H 

ulica Wsohodnia Nr. 476, dom Siemieno- 
A |wa, gdzie mieści się powiat, naprzeciwko 
Abla piekarza, przyjmuje garderobę męz- 
|| ką, damską i wełnę wszelkiego rodzaju do 
prania, farbowania i drukowania, bez pru- 
|! cia, jak również bieliznę do prania. 

. Z wysokim szacunkiem 


W. Przytulski, 
1 


509—0 


TANIO! 


RAMY 


wszelkiego rodzaju wykonywa 
PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


B. Wilkoszewski et J, Schubert 


Pasaż Meyera gdzie fotografia 
B. Wilkoszewskiego. 
236—5 


POTRZEBNI są ZARAZ, | Jor3nnerad DaGpusnaa RETb3- 
es- nauczyciele nań 10pora 


do szkoły prywatnej w Zgierzu, je-| Bexżxcrsie gaapiewia Topapoorupazu- 

4 h H A jẹ-|Te1a A. Bmrxopea, 00% pò xyÓóxnEaTa 
den z g! untowną znajomością Ję nakiaxH0 pag Emini agg X 8207 ors 
zyka niemieckiego i drugi ze ZNAa-|28 Iwaa 1891 r., YmpaBienie Joxsuuckoit 
omością rysunków.  Wiadomość|waGpnunoń źKexżazoft J[oporm cmu% 06%- 
na miejscu. ABAAET%, UTO YNOMANYTNI XyÓZMKATE HA- 


KONCESYONOWANY DOM BANKIERSKI 
Towarzystwa M. De la Fare i S-ka w St. Petersburgu, 

sprzędaje pożyczki premjowe 1-ej i 2-ej emisyi i bilety Banku Szlacheckiego 
z zadatkiem 15 rubli i miesięcznemi ratami po 5 rubli. W warunkach rozpła- 
ty wprowądzone zostały dla nabywającego wygodne ułatwienia, przy jaknaj- 
umiarkowańszem wynagrodzeniu Towarzystwa. Sprzedaż biletów Towarzy- 
stwo uskntecznia po cenie giełdowej.  Nietylko jednorazowych prowizyj, lecz 
nawet zwykłego komisowego pobieranego przez agentów, kupujący nie płaci. 


d z z 3 A . É CYMTAOTL HEXŻICTRATEALANM%. 
Za uiszczeniem zadatku, do nabywcy biletu należy wszelka mogąca nastąpić KARANO| 

wygrana; procenta zaś od bieżących kuponów, w ciągu wypłaty, stanowią żę A. Kowalczewski. 1670 3 
shość nabywcy. Wnosząc więc zadatek 15 rubli, kupuj wygrać w ma- 15g91—5 


cy może 
jącem się odbyć losowaniu w dniu 2 (14) września r. W rs. 200,000, 75,000, 
40,000, 25.000 i t. p. Główną I jedyną Agenturę dla miasta Łodzi i okolic, 
Towarzystwo powierzyło WP. J. L. Chaimowiczowi, ul. Wschodnia, dom p. Fin- 


Warszawskie Akcyjne Towarzystwo POŻYCZKOWE 
FILIA Łódzka. 


Niniejszem zawiadamia, że na zasadzie decyżyi Pana Ministra 
Finansów, objawionej w Dzienniku rozporządzeń Rządowych z d. 
18 stycznia r. b. M 7. Filia Łódzka otworzyła swe czynności w 
m. Łodzi w domu doktora Golea, przy ul. Zachodniej N, 55 (poli- 
cyjny N. 31), z dniem 2 (14) sierpnia 1891 roku Filia Łódzka 
wydaje pożyczki na zastaw kosztowności, a mianowicie: złota, 
srebra, drogich kamieni, zegarków, oraz wyrobów bronzowych, 
platerowanych i miedzianych, a oprócz tego tymczasem pożycze 
ki na takie towary jak aksamit, jedwab, płótno, garderobę i t.p. 
Wydawanie jednak pożyczek na towary w dużych partyach jak 
na sukno, korty, przędzę wełnianą i bawełnianą wstrzymane 
jeszcze zostanie do decyzyi Głównego Zarządu i do przygoto- 
wania odpowiednich składów. Biuro Filii otwarte będzie co- 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych od godziny 9 
rano do 4 po poł., a wszelkich szczegółowych wiadomości, ty- 
czących się czynności Filii zasięgnąć można u Zarządzającego 
Filią, 1517—5 


e 
ulica Widzewska róg Cegielnianej w do- 
mu Starka, wejście od Cegielnianej na 
arterze od frontu. Zapisy przyjmowane 
ędą od 24 b. m. od 10 do 12 i od 2 do 
5. 1669—3 


. "2 
Zapis uczniów 
w mojej szkole rozpocznie się z 


dniem 47, lekcye zaś 25 sier- 
pnia. 


ina, likiery i koniaki zagraniczne jak 
i krajowe, kuchnia dobra, pieczyste 
z rożna poleca zaklad 


J. I. ORZECHOWSKIEGO 


ul. Wschodnia X 456 nowy 27: vis-à-vis powiatu. 


,KKarmelki, Herbatniki i Czekoladki własne- 
go wyrobu, w wielkim wyborze. Czekoladki i cze- 


Potrzebny jest 
stera M 58, mieszkania X 7, który upoważnionym także został. do przyjmowa- 
nia asekuracyi pożyczek premjowych od amortyzacyj, Klijenci z prowincyi ra- 

AS - ` as wi > hyat „gido handlu, katolik. Oferty w Ad- 
uias siom Warszawie, Częstochowie, Radomin, Suwałkach i w Tomaszo. ministracyi „Dziennika“ pod lit, MŁ. 
czycany będę i nadal temsamem zaufaniem i życzliwością, jakiemi byłem tak $i 
szczodrze darzony podczas istnienia w mieście tutejszem od roku 1885 mej PANNY potrzebne 
byi d każd, lgd. dnie odpowiedzieć Z i ki 
18640, NOP J. L. Chalmowita. a kompletnie zdolne do staników 

€3-€3-€3- GOGO ny‘, ulica Konstantynowska M 
© + OSL” rad 
Q : SZKOLA 

Aleksandra ROSZKOWSKIEDO$, Fzgęblowska 
dawniej G. REYMOND. 

del i Riesei Piotrowski. Znaczny wybór Bom- 0 

bonierek, które Szanowna Publiczność raczy obejrzeć 4 


©- 


UCZEŃ 0i 
czą nadsyłać zadatek 15 rubli pocztą. Agentury Towarzystwa oprócz Łodzi EN 
Powołując się na powyższe ogłoszenie, saug się miłą SŁ że zasz- 1671—3 
1 y: 
agentury pożyczek premiowych, a ze swej strony starać się bolo zawsze, ałe- 
o! 
ZARAZ do pracowni „„Fausty- 
C l J K I E R N I A 2 Z dniem 1 września otwartą zostanie 
Zofii Łękawski 
Poleca Szanownej Publiczności Cukry deserowe, 
kolłada w tabliczkach oraz Kakao z fabryki E. We- 
w wystawach sklepowych. 


o re Graczyk. 
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Zawiadomienie. ) S. Tołwińska 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność miasta Łodzi 
w WARSZAWIE, 


FABRYKA TABACZNA 
A. N. Szaposznikowa 


w PETERSBURGU, 


ma zaszczyt zwrócić uwagę Pp. Palących, że powodzenie ja- 
kiem się cieszą w Warszawie i innych miastach Królestwa 
Polskiego papierosy 


Smia” | „Kiropejskić” 


w cenie za 10 sztuk 10 kop. 
wywołało, iż niektóre mniejsze fabryki! zaczęły pod- 
rabiać: te gatunki, Otóż celem ochronienia Szano- 


i okolic, że w dniu 12 sierpnia r. b. otworzyłem 


SKLAD HURTOWY - DETALICZNY 


TYTONIÓW i PAPIEROSÓW 


FABRYKI 


W. J. Asmołowa i S" 


w ROSTOWIE nad DONEM, oraz 
CYGAR HAWAWSKICH 


|. 1 wszelkich innych wyrobów. tytoniowych 
różnych fabryk krajowych, ruskich, zagranicznych i GILZ 
do papierosów z wata HAWANNA ze składu hurto- 
wego 


metodą poglądową. Lekcye muzy- 
jki i korepetycye udzielają się na 
jseu. 15 


W SZKOLE PRYWATNEJ 
2 klasowej męzkiej 
K. ANDRZEJACZKA 


ul. Piotrkowska X 775, dom Epsztej- 
na obok hotelu Victorja, lekcye roz- 


W. Muśnickiego i S-ka w Warszawie. (Joz desa mawia równe aei) fh pnych Konsumentów od wzmiankowanych falsyfikatów. 
Długoletnie doświadczenie i zawiązane stosunki w danym E padla Basia je: Fabryka zaczęła wypuszczać obecnie papierosy Smirna 
zawodzie; tak w czasie posiadania już dawniej interesu, jako osobnej AREA Zapis w kancelaryi i Europejskie z nazwiskiem gatunku wydrukowanem 
' też kilkoletnia praca moja w tutejszym składzie firmy „J. Ro- szkolnej codziennie od godziny 9-ej, na każdym mundsztuku, a nadto na wewnętrznej stro- 


i senblum*, pozwalają mi zapewnić Sz. Publiczność, iż. wymaga- 1623—10 K. Andrzejaczek. nie pokrywki każdego pudełka wydrukowaną jest firma: 


"niom Jej w”zupełności ość uczynić- potrafię. Polecam si p : „ 
regiędom Sz Publiemoi ooo Baca sig Do sprzedania „Pabrytant*Tabaczny A. N.: Szaposzników w Petersburgu 


iie przeto względom Sz. Publiczności. » i 
TONNIN Jan G. Polkowski Ibiureczko damskie s Ten gatunek papierosów został przytem znakomicie ` 
fi ulepszony, na co zwraca się uwagę Szańownej Publicz- 
CZARNI, wyłożone pluszem s i 


» U Sklad mój mieści się przy ulicy Piotrkowskiej w 
domu W-go*RRosenblata vis d-vis Grand- Hotelu. ności i 1638-3 
a aa a LE ak p T aa Aa mousse. Bliższa wiadomość w Ad- 3 
E ministracyi „Dziennika“. ! 


Redaktor Bolesław Knichowiecki 


Aka — a Aja w lęgu 4 


